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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych.
P r e n u m e r a t a  w y u e i J :
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W m ie j s c u .......................................... : 20 ,
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii, :

S.ftojearyi, Turoyi i innych krajów 1 32 „
Pojedynczy numer kosztuje 1A centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów.

P renum era tę  p rzy jm u je  nie ty lko  za cały m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie poeztowej. — Ltstów niefrankowanych nie przyjmuje się.
Łękopism C w  nadsyłanych  lted a kcya  nie zw raca .

A dres t te a s k c y i  i  A d m in istracy i: U lica  iw . j a u a  ar. 1%.
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m iejscow ą : Administraeya „ Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. P.ngtct i Główna 
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stracja za opłatą od miejsea wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ał., aa n a łij 
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drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reform y" (prospekt*, cyrku1 arze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 erzemplarzy dla zamiejseowueh, a 50 cent. 
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Doskoski i Spółka; — W  T arn o p o la  księgarnia L. Gileezko; — W  W iedn in  pprH aa- 
senstein & Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad JJenem, Berlinie, Lipsku, Bazy.ei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (takie w Berlinie Humbtugu. Monachium 
i Norymberdze.) W  P a ry  iu  Księgarnia Laiemburgska 3 rue des Grands ' u*ui tinz i So- 

cietó Muiueile de Publieitć A. L o r e t t e ,  direeteur. Rue I'aumartlc 61.
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Wtorkowe oświadczenia hr. K a l n o -  
k y ’e g o ,  złożone w komisyi budżetowej 
delegacyi austryackiej, a z wczorajszego 
telegramu w dokladflem streszczeniu zna­
ne — są baidzo ważnem i ciekawem u- 
zupe/nieniem jego wywodu o sytuacyi za­
granicznej, wypowiedzianego w komisyi 
węgierskiej.

Nie wdając się już w szczegóły co do 
sprawy bułgarskiej, o której mówił w 
węgierskiej komisyi — a zaznaczywszy 
w zwykły i znany sposób p o k o j o w e  
dążenia potrójnego przymierza niemiecko- 
austryacko-wloskiego, minister jak gdyby 
się spieszył w swej m ow ie, ażeby dojść 
do tych dwóch punktów, w których mię­
dzy ostatniemi a poprzedniemi oświadcze­
niami jego zachodzi różnica, a to różnica 
nie w znaczeniu jakiej sprzeczności, ale 
uzupełnienia.

Pierwszym z tych punktów jest stosu­
nek A n g l i i  d? potrójnego przymierza, 
z wielkim naciskiem przez hr. Kalnoky’ego 
podniesiony. „W Anglii — powiada — 
prawie cała opinia publiczna idzie w tym 
kierunku“ — t. j. w tym samym kierun­
ku pokojowym, który jest celem potrójne­
go przymierza — „tak, że mogę się spo  ̂
dziewaó, iż w wykonaniu naszego pro­
gramu nie zabraknie nam tak ważnego 
poparcia ze strony tego państwa.* W tej 
formie wypowiedziana przez ministra na­
dzieja, jest więcej niż nadzieją, i opierać 
się nie może na samej tylko kombinacyi 
i samych przypuszczeniach, opierać się 
musi na pozytywnych zapewnieniach. Mi­
nister nie mógłby łudzić reprezentacyi 
państwa i całej opinii publicznej, wypo­
wiadaniem takiej nadziei bez pozytywnej 
podstawy. A wielce znaczący jest dodatek, 
jaki minister czyni w ustępie o Anglii, 
gdy powiada . . . „tego państwa, które­
go polityczne cele i interesa na Wscho­
dzie . d e n t y c z n e  są z naszemi i wło­
ski emi interesami." Znaczenie tego ustępu 
jest bardzo ja sn e : Kiedy poprzednio, mó­
wiąc o łączności z Niem cam i, zaznaczył 
tylko p o k o j o w e  dążenie tego związku— 
tutaj mówi o i d e n t y c z n o ś c i  i n t e r e ­
s ó w  A u s t r y i ,  W ł o c h  i A n g l i i  na  
W s c h o d z i e ,  odsłaniając w ten sposób 
ewentualność solidarnego tych trzech mo­
carstw współdziałania na wypadek zagru- 
żenia tych identycznych wschodnich inte­
resów. Przez kogo one zagrożone być mo­
gą , tego minister nie wypowiedział, bo 
wypowiadać tego nie potrzebował: wie­
dzą o tern wszyscy, a w Petersburgu

wskazówka ta zapewne zrozumianą-1 b.ę 
dzie.

Oto pierwszy, arcyważny punkt osta­
tniego przemówienia hr. Kalnoky’ego — 
przypomnienie R osyi, iż w sprawach 
wschodnich spotkać się może z solidar- 
nem współdziałaniem A ustry i, Włoch i 
Anglii — odpowiedź pośrednia, ale bar­
dzo dobitna na pogróżki i bruialstw a, z 
jakiemi półurzędowcy rosyjscy wystąpili 
przeciw Austryi z powodu sobotniego wy­
wodu ministra Kalnoky’ego.

Drugi punkt odnosi się wprost do kwe- 
styi pokoju. Wyraziwszy nadzieję, że ów 
związek mocarstw będzie mógł działać na 
korzyść pokoju w sposób, który zdoła 
przeciwne usiłowania s k u t e c z n i e  p o ­
s k r o m i ć  — minister ostrzega przed zbyt 
optymistycznem zapatrywaniem, i oświad­
cza, że n ie  m o ż e  r ę c z y ć  za  p o k ó j  
w ś r ó d  w s z e l k i c h  o K o l i c z n o ś c i ,  
pokój bowiem zależy od nieobliczalnych 
czynników. Grdyby minister temi słowy 
odpowiedział na jaką interpelacyę; gdyby 
ich użył w toku dyskusyi przeciwko zbyt 
optymistycznym zapatrywaniom, przez któ­
rego z delegatów wypowiedzianym; gdy­
by zresztą były mu te wyrazy potrzebne 
na to, aby na delegacyę wywrzeć nacisk 
w celu uzyskania od niej jakiegoś wię­
kszego wojskowego kredytu — nie przy­
wiązywalibyśmy do tego ustępu zbytniej 
wagi. Ale skoro n i Kt  z optymistycznym 
poglądem nie wystąpił; skoro nikt nie 
pytał m inistra: czy ręczysz za utrzyma­
nie pokoju? skoro zresztą nacisku na de­
legacyę w sprawach wojskowego kredytu 
nie potrzeba — to owo ostrzeganie przed 
optymizmem i niereczenie za utrzymanie 
pokoju, nie może wcale uspakajającego u- 
czynić wrażenia. I zdaje się z wszystkie­
go, że „nieobliczalne czynniki", o których 
hr. Kalnoky mówi, iż od nich pokój za­
leży — stały się już dla niego oblicza-1- 
nem i, ale w kierunku wcale nie pokojo­
wym.... Oiekawiśmy bardzo, jak to pojmą 
1 jak na to odpowiedzą w — Peters­
burgu !
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( = )  M owa m in is tra  p. G a u t s c h a  w Radzie 
państw a w ypow iedziana na poprzedniej sesyi, 
napaw ała suplentów  gim nazyalnych nadzieją, że 
pod jego kierow nictw em  byt ich się polepszy, — 
że w yzyskiw anie ich pracy jeżeli nie zupełn ie  to 
przynajm niej częściowo ustanie. Tym czasem  n a­
dzieje te  spełzły na niczem , a co gorsza, w m i­

n isterstw ie  zapanowało jaszcze n ieprzychylniejsze 
usposobienie, gdyż w łaśnie na suplen tach  chcą 
oszczędności robić, jak  tego najnow sze w ypadki 
dowodzą. W sku tek  obsadzania trzech  posad dy ­
rek to rsk ich , m ianow icie w K rakow ie, Sanoku i 
W adow icach za wakowały t r z y  p o s a d y  p r o ­
f e s o r s k i e .  U praw nien i kandydaci na te posa­
dy zapew ne cieszą się już nadzieją, że w krótce 
skończy się ich lichy ży-^ot sup lencki i zajm ą od 
daw na u p ragn ioną  posadę profesorską — lecz do­
znają n iem iłego zaw ód , m inisterstw o bow iem  
poleciło w praw dzie Radzie szkolnej krajowej roz­
pisać konkursa, zarazem  jednak  dodaje, aby pro- 
pozycye swoje R ada szkolna d o p i e r o  w m a j u  
1888 p r z e d ł o ż y ł a !  R ozporządzenia te m ają 
takie znaczenie, że w czerwcu lub lipcu 1888 
m inisterstw o zam ianuje tyoh trzech  profesorów, 
w edług swego wynalazku m it Rechtskraft vom 1 
September, a zatem  sup len t, k tó ry  m ógłby już 
od stycznia zostać profesorem , m usi czekać na 
polepszenie bytu aż do w rześnia. Notabene, ta 
nowacya, aby zam ianow any w czerw cu lub lipcu 
urzędnik  pobierał płacę dopiero w s i e r p n i u ,  
w żadnej innej dykastery i n ie  je s t praktykow aną, 
gdyż po nom inacyi zaraz następnego  pierw szego 
o trzym uje p rzyznaną mu płacę. O szczędności te 
zaprow adził dopiero dzisiejszy m in iste r. Czyż mo­
żna się dziwić, że takie trak tow anie w yradza żal 
i zn iechęcen ie , gdyż n iefylko że profesorowie tra ­
cą kilkom iesięczną płacę, ale w konsekw encych 
opóźniają się kw inkw enia i la ta służby. Dowia­
duję się z au ten tycznego  źródła, że Rada szkolna 
krajow a propozycye swoje wyszle natychm iast po 
skończonym  konkursie i n ie  będzie czekać aż 
do m aja.

Polityczne stanowisko Anglii na 
muzułmańskim wschodzie.

Znakom ity oryentalista w ęgierski H . Y am bćry, 
znany ze sw ych sym patyj dla T urcy i rów nie jak 
ze sw ych trafnych  poglądów  na zaborczą poli­
tykę Rosyi, zam ieścił w o sta tn ich  zeszytach m ie­
sięczn ika Deutsche obszerniejszą pracę, w
której zastanaw ia s it- n^d-py liłom m , jak ich  sprzy- 
n re izeńców  może W. B rj tania znaleźć m iędzy 
m u z u łm a ń sk im i ludam i na w ypadek wielkiej 
wojny z północiiem  m ocarstw em  i o ile obecne 
zachow anie się tych sprzym ierzeńców  uspraw ie­
d liw iałoby  nadzieję, iż nie opuszczą oni A nglii 
w stanow czej chw ili. Rozglądając się na m apie 
w schodu, dostrzega V am bery m iędzy w yznaw ca­
mi K oranu cztery potęgi, k tórych pom oc m ogła­
by w danym  razie iść w rachubę i ocenia po 
kolei znaczenie, jak ie  każdą z n ich  może mieć 
dla A nglii. P ierw szą z tych  potęg  je s t cesarstwo 
ottom ańskie, d rugą stanow ią m uzułm ańskie ludy 
K aukazu, trzecią państw o perskie, czw artą Afga­
nistan . Id ąc  w ślad  za rozum ow aniem  au to ra  —  
podam y w krótkiem  streszczeniu  jego poglądy.

Mówiąc o dzisiejszej Turcyi, nie może T am ­
bory s tłum ić wyrazów szczerego żalu, jaki w nim  
wywołuje obojętność A nglii na losy tego p ań ­
stwa. W) liczy wszy w szystkie korzyści, k tóre Ro- 
sya może odnieść ze zdobycia K onstantynopola, 
gani on  surow o dyplom atów  angielskich , nie czu­
w ających dosyć trosk liw ie nad całością potęgi 
tureckiej. A utor nie poprzestaje jednak  na s tw ie r­

dzeniu tego fantu; podaje on  zarazem  śro d k i, za 
pom ocą k tórych  złe dałoby się jeszcze napraw ić. 
P rzedew szystk iem  żąda o n , ażeby A nglia zm ie­
n iła  swe postępow anie w Egipcie, d rażn iące w 
niezw ykły sposób W . P o rtę . Jeże li A nglikom  za­
leży na opanow aniu drogi do In d y j, pow inn i dą­
żyć do tego w porozum ieniu z T urcyą i starać 
się o pozyskanie jak najw iększego zaufania w 
S tam bule. A le i jako  doradcy su łtana w sp ra ­
wach adm inistracy i w ew nętrznej m ogliby w y­
słann icy  angielscy  działać z w iększą dla siebie 
korzyścią, niż się to dzieje obecnie. Y am bóry są­
dzi, że A ng lia  pow inna użyć swego całego w pły­
wu, ażeby nakłonić P o rtę  do zaprow adzenia n ie ­
zbędnej decentralizacyi w zarządzie państw a. —  
G ubernatorow ie prowincyj pow inni otrzym ać 
w iększą w ładzę; każdy z n ich  pow in ienby  m ieć 
przy sw ym  boku w ytraw nego angielskiego urzę 
dnika, a w ten  sposób przy ulepszeniu  adm in i­
stracy i, m ożnaby, jak u trzym uje a u to r , ożywić 
w ostatniej chw ili dogorywający organizm .

Sam a myśl, że A ng lia  nie ocali Turcyi od u- 
padku, nape łn ia  V am bery’ego p rzerażen iem . N ie  
łudzi on się ani na chw ilę nadzieją, iżby p ań ­
stwo tureckie m ogło przeżyć u tra tę  K onstan ty ­
nopola. Ze zdobyciem  tego m iasta przez Rosyan 
zn iknąłby  od razu urok, otaczający w ładzę s u ł­
tana w oczach całego w schodu. Grecy, A rabow ie 
i O rm ianie zerw aliby natychm iast poddańc-ze w ę­
zły, a T urcya m usiałaby zniknąć z pow ierzchni 
ziem i.

D opóki K onstan tynopol pozostaje w posiadaniu  
Turków , su łtan  posiada ogrom ny w pływ  m oralny 
na cały m ahom etański św iat. P ozbaw ienie su ł­
tana tego w pływ u — mówi autor — byłoby dla 
A nglii rów nież n iebezpiecznem , jak  m ateryalne 
osłabienie T urcy i. D zisiejsi Osm anowie p o stra ­
dali już wiele w arunków  daw nej swej św ietności; 
pozostało im  jed n ak  m ę s tw o , z k tórem  przez 
d ług ie  jeszcze lata przyjaciele i n ieprzyjaciele ich 
będą m usieli się liczyć. W  wojnie z Rosyą może 
pom oc Turcyi być bardzo pożyteczną, zwłaszcza 
w zdłuż granicy rosyjskiej w A rm eD ii, gdyż po­
m im o utraty  K arsu  i A rdahanu  łatw iej je s t ude­
rzyć na pozycye rosyjskie od po łudnia niż od za­
chodu, tem bardziej, iż flota angielska m usiałaby 
dopiero w stępnym  bojem  u ła tw ić sobie w ylądo­
wanie.

Tej pomocy, ja k ą  dać może T urc1 a , nie spo­
dziew a się au to r dla A nglii od m ahom etańsk ich  
plem ion n a  Kaukazie. N akreślony  przez T am be- 
ry ’ego obraz tych ludów  nie je s t  bynajm niej po­
chlebnym . N a półszosta m iliona zam ieszkałej tam  
ludności trzeba odliczyć przeszło trzykroć sto ty ­
sięcy na plem iona, k tóre już przyjęły  ch rześc i­
jaństw o i na napływ ow y żyw ioł rosyjski. M aho­
m etan ie zaś dzielą się na tyle szczepów  i sekt, 
i w takiej m iędzy sobą żyją niezgodzie, iż tru ­
dno naw et m yśleć, ażeby jakiekolw iek chrześci­
jańsk ie  państw o potrafiło ich sk łon ić do wspól- 
nogo działania. Tam bory widzi możliwość nowego 
pow stania na Kaukazie tylko w takim  w ypadku, 
gdyby  hasło do tego ruchu  wyszło z P ersy i. U ka­
zanie się sz tandaru  ze słońcem  i lw em  m ogłoby 
jeszcze wywołać zapał m iędzy górskiem i plem io­
nam i, ale naw et w takim  raz ie  m ożnaby co naj­
więcej liczyć na chw ilow e pow strzym anie zabor­
czego pochodu Rosyi, ale nigdy na jakikolw iek 
ruch  zaczepny.

Daleko silniejszy p u n k t oparcia m a A nglia — 
zdaniem  autora — w sam ej P ersy i. P ań stw o  to

posiada zresztą, jak  się zdaje, zupełną jogo sym - 
patyę. N ie przeczy on, że az ja ty ck ie  barbarzyń ­
stw o nie ustąpiło  tam  jeszcze przed ouropęjjką 
cywilizacyą, ale tw ierdzi zarazem , że postęp  je s t 
na każdym  kroku w idocznym  i że E u ropa nie 
ocenia należycie an i po tęg i szacha, an i siły  ży ­
w otnej perskiego narodu . Ale i tu  n ie  może on  
przebaczyć A nglikom , że n io  opanowali w zupe ł­
ności dw oru królew skiego w T eheran ie , gdzie ich 
wpływ y rów now ażą się dziś z w pływ am i rosy j- 
skiem i. N astępca tronu, przebyw ający jako na 
m iestn ik  w T ebris, n is  ukryw a bynajm niej sw ych 
sym patyj d la  Rosyi. M imo tych  objaw ów  zape­
w nia T am bery , że ogół ludnośc i przochyla się 
n a  stronę A nglii. D lategoteż uważa on przym ie­
rze z P e r s ją  za nieodzow ny dla A nglii w arunek 
każdego śm ielszego w ystąpienia w Azyi. P rzy  
pomocy P ersy i —  m ów i on —  może A nglia  n a ­
w et więcej zdziałać, n iż  przy  pom ocy T urcy i lub  
indyjskich książąt.

A żeby je d n ak  z tej pom ocy korzystać, radzi 
Y am bóry A nglikom  zm ianę postępew ania, k tóre 
było dotychczas dziw nie wobec P e isy i obojętnem  
i życzliwości je j w zbudzić nie m ogło. — H andel 
państw  zachodnich  z P ersyą zm niejszył się w o- 
s ta tn ic h  la tach  a natom iast rozw inęły  się  tam  
n iezm iernie stosunki handlow e z R o s ję  Pozw ala­
ją  one R osyanom  poznać kraj i zdobyw ać sobie 
coraz więcej przyjaciół, d latego też z obaw ą p rz e ­
w iduje autor, że jeżeli A nglia  nio użyje w szyst­
kich sposobów , ażeby silną  zająć pozycję  w T e­
heran ie , może nadejść czas, w k tó rym  w pływ y 
rosyjskie w yprzeć się ztam tąd  n is  dadzą.

Z u p ełn ie  analogicznie p rzedstaw iają się au toro­
wi stosunki w A fganistanie. Z zadow oleniem  
przyznaje on, że w osta tn ich  la tach  w zu aga się 
w tym  kraju  n ienaw iść  do Rosyi, ale i tu  nie 
pow inna  A nglia zasypiać spraw y. O sta tn ia um o­
wa z Rosyą, w sp raw ie  regulacyi pó łnocnej g ra ­
nicy afgańskiej, nie m o g ła  w p łynąć n a  wzm o­
cn ien ie  stanow iska A nglii, gdyż odstąpienie Rosyi 
k ilkuset w iorst w yrobiło w lu d ach  tam tejszych 
przekonanie, że W ielka B ry tan ia  jest za słabą, 
ażeby bronić skutecznie sw ych sprzym ierzeńców .

Postępow anie Rosyi uw aża on natom iast za da­
leko odpow iedniejsze. W  porów naniu  z A ng lika­
mi odznaczają się R o sjan ie  w iększą znajom ośc.ą 
kraju  i jego m ieszkańców , a to nadaje im  p rze­
w agę we w szystk ich  dyplom atycznych układach. 
Z drugiej strony  n ie  sądzi jed n ak  Y am bóry, aże­
by Rosya, usadowiwszy się naw et w północnej 
części A fganistanu, po trafiła  urządzić ztam tąd 
w ypraw ę w ojenną do Indyj. S 8dzi on, ze strom e 
pasm a g ó r rozdzielających te  k raje  stanow ić bę­
dą jeszcze przez dłuższy czas n iep rzeby tą  dla 
R osyan zaporę.

Z całej pracy Y am beryego w ysnuć m ożna w nio­
sek, że .^nglia n ie  pow inna liczyć zbytecznie n a  
sym patye ludów  m uzułm ańskich . J e d n e  z n ich  
zbyt są już słabe, by ich  siły  dały się z p o ży t­
kiem  użyć w wielkiej wojnie; inne  nie chcą się 
narazić Rosyi, wolą ulegać jej w pływ om . T a m ­
bory nie trac i nadziei, iż przy usilnych  zabie­
gach stosunki zm ien iłyby  się na korzyść A ng lii; 
w każdym  jednak  razie czyteln ik  n ie  może oprzeć 
się w rażeniu, iż w chwili obecnej n ie  m ożna j e ­
szcze mówić o przym ierzu anglosaskiego i m u­
zu łm ańskiego świata.

PO  Z A M K N IĘ C IU  W Y ST A W Y

f  © lif e ie f
U w a g i  i  s p o s t r z e ż e n i a .

1 (Dalszy aiąg).

W yjątek  stanow ią obrazy h isto ryczne z n ie d a ­
w nej przeszłości, —  nie obejm ują one szerszego 
poglądu n a  w ypadek te n  lub ó w , ale d a ją , o 
ile m ożna, w ierny obraz ludzi swego czasu i nie 
w ystępują jako oderw ana, ułożona*sztucznie kom- 
pozycya. Są to  sceny, w k tórych  uczucie patryo- 
tyczne, dum a narodow a w y s tę p u je , — a m alarz 
n ie  potrzebuje się siliu na odgadyw anie zam ierz­
ch łych  e p o k , skoro  typy żyją w pam ięci w spół­
czesnych. —  M am tu na myśli obraz bitw y pod 
G rochow em , B ó j to Olszynce, W ejc. K o s s a k a .

K ierunek  ten  m ógłby śm iało, jako m alarstw o 
ep izodyczno-h isto ryczne, znaleźć rep rezen tan tów  
g o d n y c h , którzy bez zag łęb ian ia się w sfery so­
bie n iep rzystępne w ielkiego m alarstw a h is to ry c z­
nego , pociechę spo łeczeństw u przynieśćby mo­
gli, P rzy  ta lenc ie  w rodzonym  i ła tw ości chw yta­
nia ty p ó w , czy żo łn ie rs tw a , czy m ieszczan , lub 
szlachty , dotąd  nas o tacza jący ch . —  p rzen iesie­
n ie tej praw dy w obrazy treśc i h isto ryczno-ro- 
dzajuwej przez naszych m a la rz y , byłoby więcej 
up ragn ien ionem , niż rw anie się do uk ładania obra­
zów—  z figu r lalko wat-ych, beztypow ych i nie um ie­
jących gestem  wyrażać sw ych m y ś i ,— noszących 
ty tu ły  w ażnych chwil h istorycznych polskich. 
y T rzeba jed n ak  p rzy zn ać , że m łodzi a rty śc i, 
o ile skorzy są do rzucan ia  się na pole m alar­
stw a h is to ry c zn e g o , —  przekonaw szy się n iepo­
wodzeniem  sw ych obrazów u publiczności, że wdali 
się  w sfery dla ich w ykształcen ia um ysłowego 
n ie o d p o w ie d n i, przechodzące s iły  ich słabej te­
chn ik i , —  chętn ie się cofają do rodzajów  ła ­
tw iejszych. Szkoda tylko czasu s traconego , a to 
o ty le , że przez ten  czas p retensjonalności, za­

pom nieli o obserw acyi życia, otaczającej ich n a­
tury  kraju naszego i jego  ludzi , — m alarstw o 
rodzajowe już dla n ich  zam knięte, jak  zam knięte 
dotąd były oczy na św iat żywy. M odel i lalka 
nie w ychow ają arty stycznych  natchn ień .

W takim  stan ie  rzeczy m usim y sobie otw arcie po­
w iedzieć , że dziś n ie  zanosi się w m alarstw ie w ła­
ściw ie h is tc rycznem  polskiem  na przyszłość w k ie­
ru n k u  tych  szerokich poglądów, jak ie  zakreślił dla 
tego rodzaju m istrz M atejko. O n też jeden  potrafi 
w śród tego nastro jenia w zn iosłego , przy ub io­
rach  i s tro jach  cud zo ziem sk ich , P o lsce  zeszłych 
epok w prow adzić d u s z ę ,  że tak powiem , polską. 
To się m łodszym  m alarzom  nie udaje. Uważać 
m usim y M atejkę, jako te g o , co stw orzył i — za­
m knął sobą drogi dla w łaściw ego m alarstw a h i­
storycznego polskiego, — je st ostatnim  progiem  
doskonałości, po którym  m ożna tylko zchodzió 
na d ó ł , a nie piąć się w górę.

Pom im o tego, u tw ierdza nas w przekonaniu  
6zereg obrazów  m łodszych artystów  na wystawie, 
iż dia m alarstw a epizodów z przeszłości n iedale­
kiej, epok, których tradycya żyje, a patryotyzm  
polski cześć utrzym uje, — otw iera się  d roga do­
skonałości. U pow ażnia nas do tego zarów no obraz 
B itw y  pod Grochowem, gdzie ty le świeżości w ty ­
pach i charakterystycznej praw dy potrafi! w pro ­
wadzić u ta len tow any a r ty s ta , jak obrazy R o s e -  
n  a Powstańcy z r. 1863, W o l s k i e g o  R ok  
1 8 1 2 , a w ięcej B o r k o w s k i e g o  A lfonsa 
Przed sejm ikiem  w refektarzu. —  Zdrow y to 
kierunek i pełen  przyszłości , byleby nie utracił 
poważnego charak teru  swego, byle przybliżał nam  
coraz więcej i w yraźn ie j, w w arunkach dobrych 
sztuki, praw dę historyczną. O bserw acja  sum ieuna 
życia p o s ta c i, studya źródeł pouczających o cha­
rak terystyce tej n iedaw nej przeszłości i rozczyty­
wanie się w pam iętnikach, — oto obrona przed 
spow szednieniem  i droga do oryginalności. Piszę 
to, n ie  w ątpiąc, że a rty sta  um ie z łatw ością po­
sługiw ać się techn iką  dobrą i objął nad n ią p a ­
n o w a n ie , a od najm łodszych epok artystycznego  
żyw ota rozpocznie w Książeczkach notatkow ych

grom adzić m a te ry a ł rysunkow y z św iata życia o- 
becnego i to g o , k tó re  zanotow ali daw niejsi ob­
serw atorow ie św iata polskiego. Bez takiego przy­
gotow ania n ie  w ychodzi się na artystę  znakom i­
tego w rodzaju  m alarstw a, którego rozwoju dla 
nas p ragnę  szczerze.

G r o t t g e r  i poeci nasi dali początek  rodza­
jow i pew nem u m alarstw a polskiego, który liry  
cznym  nazyw am . Są to po najw iększej części 
m gliste  o b ra z y , n ie  z p rzekonań  w ew nętrznych  
w ychodzące , n ie jasne t r e ś c ią , jako ze źle zro­
zum ianego pojęcia poetyczności w łaściw ej m a la r­
stw u pochodzące. G rottgera m istrzow skie pom y­
sły pożyczają tu  najczęściej form y w yrażen ie, 
tylko jak  tam te w ydała chw ila podniesionych  u- 
czuó w ypadkam i w spółczesnem i, —  te robią się 
na z im no , sz tucznie, z tym  sen tym en tem  n ie p e ­
w ności , d e lik a tn o śc i, k tóra un ika ostrych  i do­
bitnych  rysów. G inie tu  typowośó p o s ta c i , bo­
gactw o charakterów , p raw da św iata po lsk iego , a 
bron i od pow szedniości sztuczny wdzięk św iatło­
cienia, rozw ianie k o n tu ró w , delikatność położenia 
c ie n i, n ieokreślonej narodow ości ty p y , albo bez- 
typow ość id e a ln a , które w pew nych sferach  n a ­
szych znajdują szczególne uznanie. Z rysunkam i 
G ro ttgera  podobne sposobem  w ykonania te ch n i­
cznego , nA j m ają Jego szczerości treśc io w ej, a 
zw ykle w y m ag a ją  kom entarza. Związek treści z 
św iatem  polskim  zaledwie d o jrza n y , św ia t te n  
wzięty z drugiej rę k i, niby z opowieści o nim  
ludu lub p o e ty , nie może mieć szezerośc i, jaką 
daje spo jrzen ie n a  n a tu rę , nie zam glone liryz­
m em  płaczliw ym . Ilustracyą do dzieł poety być 
mogą d o b rą , a is  bez objaśnień  rzadko o sobie 
jasno m ówią i w ym agają dla jednej myśli ca łe ­
go cyklu obrazów. K iorunek te n  w sztuce pol­
skiej o sta tn ich  epok znajduje uznanie w form ie 
rysunkow ej , ale jako  zbyt fantastyczny i oder­
w any od rzeczyw istości, przeniesionym  w obraz 
olejny w iększych rozm iarów  skutecznie być n ie 
może.

P róbę takich poetycznych m arzeń  dał nam  p. 
R a d z i e j o w s k i  w sw ym  obrazie W idzenie,

Q

ale złota przędza jego uczuć przelanych w to 
p łó tno  n ie  bez zasługi w yk o n an ia , n ie  w y­
w ołała tego w rażenia, jak iego  sobie życzył a r ty ­
s ta ,  — treść pozostała zagadkow ą, — p rzeczu ­
wano , że m ogła być p iękną i now ą. - -  S en ty ­
m entalizm  nie jest oznaką zdrow ego k ie ru n k u  
sztuki i dla tego nie zachęcam y do niego m łod­
szego poko len ia ; sz lachetne to zam iary , ale sk u ­
tek rzadko pew ny.

Tyle, co do przedstaw icieli tak zw anej „sztu­
ki polskiej" na w ystaw ie w S ukiennicach.

Byłoby s m u tn e m , gdybyśm y dla obowiązków 
w zględem  ojczystej ziem i i uczucia m iłości św ia­
ta  naszego w sztuce, zapom nieć m ie li, że po za 
gran icam i narodow ości, leży obszar sztuki bez­
m ierny  i od niego odciągali artystów  naszych. 
Czyż m ożna b rać za złe k tórem ukolw iek z rep re ­
zen tan tów  m a la rs tw a ,. że w duszy jego zapano­
wało pojęcie piękna n ieścieśn ionsgo  ziem skiem i 
przem ijającem i stosunkam i, lub, że znajduje św ia­
ty w spanialszej n a tu ry  nad p ilsk ie  ziem ie, po l­
ski obyczaj i dzieje i że zam iast się łam ać z tru ­
dnościam i obrabiania surow ego m ateryału  sztuki 
n a ro d o w e j, korzysta z gotow ych wzorów i k ie­
runków  obcych o g n isk ?  Ale gdyby pew ien  obo­
wiązek obyw atelski nakazyw ał artystom  polskim  
zam knąć się w ciaśniejszych g ran icach  swojs.ko- 
ści, —  czyż n ie  ma ty le w ielkich celów dla ma­
la rs tw a , które stojąc po za granicam i tem i, m u­
szą zaspokoić ? P o rtre ty  k o śc ie ln e , cześć dla o- 
sób i tyle określonych  jasno ideałów , jak piękno 
c iu ła , sceny z życia klasycznej starożytności i to 
w szystko , co je s t w spólną w łasnością eu ropej­
skie! dzisiejszej kultury , —  m uszą znaleźć rep re ­
zen tan tów  w m alarstw ie każdego kraju. Czyż mo­
żna robić zarzut artyście polskiem u, że ideały 
swe widzi w klasycznym  świeci*1 R zym ian  lub 
Greków  i p rzysy ła nam  wieści m istrzow sko od­
dane o tych  krainach  p ię k n a , lub pociesza n a­
sze zbolałe serca w idokiem  szczęśliwszych okolic, 
niż polska ziem ia?

A le nie zawsze tak w zniosłe pobudki odryw a­
ją  m alarza polskiego od przedstaw ień  rodzinnych

scen  i kraju, —  po ludzku ciągnie on za Chle­
bem  pow szednim , którego ziem ia ojczysta n ieraz 
skąpo udziela; osiadły w m ieście zagranicznem  
targu artystycznego, słu szn ie  m aluje to, co m u 
bliżej wzorem  stoi i daje sposobność do zbycia. 
D oskonałość w ykonania każe zapom inać c pobud­
kach ziem skich, sław a m istrza polskiego u ob ­
cych, przynosi chw ałę jego o jczyźn ie; cieszym y 
się, że przybyw a now e w iek ie  im ię.

Dla rozw oju sztuki polskiej i zw iązku jej z o- 
gó lnem i prądam i kultury , dla zyskania po trze­
bnych d la n ie j w arunków  — jak  klasyczność form  
św iata starożytnego, ja k  tradycya miBtrzów ob­
cych, k tóra się w yraża treśc ią  ubcą, ale w zn iosło ­
ścią n iezw ykłą, — pragnąć m ogliśm y n a  w ysta­
wie w S uk ienn icach  obrazów takich w iele, wyko­
nanych  przez m alarzy po lskich  za g ran icą  baw ią­
cych. Oprócz jednakow oż pierw szorzędnej pracy  
H bnryka S i e m i r a d z k i e g o  „ Pochodnie N e ­
rona “ znaleźliśm y zaledwie sk rom ną liczbę dzieł 
m alarzy po lsk i"h , naśladowców szkół francuskich  
lub n iem ieckich  —  w rodzajach  skrom niejszych , 
których  w pływ  na rozwój sz tuki naszej co 
najm niej może być w ątpliw ym . —  W ielkość 
ta len tu  S iem iradzkiego je s t niezaprzeczona, m o­
żna się nie zgadzać z pojęciam i co do jego  m a­
larstw a scen  religijnych, ale m istrza w yzszeeo a r ­
tystycznego nastro ju , posiadającego m agią h a r ­
m onii kolorystycznej i szlachetny nastrój kom po­
zycyjny, —  każda Darodowość może nam  poza­
zdrościć. M a on to  w spólne z M atejką, że zysku­
je  naśladuwców co do swej fak tu ry  i kolorytu, 
ale n ik t ni j po trafił zbliżyć się do jego dodatn ich  
stron  tw órczości, —  pow iem  owszem, że w tym  
kierunku w pływ  'ego szkodliw szy n a  sztukę t r e ­
ści polskiej, bo rodzi bezm yślność i płytkość.

Pozw olę sobie paru słowy do tknąć dw u dzia­
łów  w ystawy naszej: p o r t r e t ó w  i m alarstw a 
r e l i g i j n e g o .  (C.  d.  n. )

W . Ł .
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na w czorajszem  swwm posiedzeniu  p rzy ję ła  z m ałą 
zm ianą cały  zw yczajny budżet m in is te rs tw a  woj­
ny; zm iana, jak  doniosły  wam  te leg ram y , nastą­
p iła  jedyn ie  przy  ty tu le  „zaopatrzen ie  w arty ­
ku ły  żyw ności,"  w k iórym  po krótkiej dysk u sji 
w niosek su b k o m ite tu , aby sk reślić  kw otę złr. 
5 00 .000 , jak  rów nież ustępstw o m in is tra  n a  wy­
k reślen ie  80 do 1 0 0 .0 0 0  złr. odrzucono, a u trzy ­
m a ł 3ię w niosek re fe re n ta , skreślający w pow yż­
szej p o ż y c i  sum ę 2 5 0 .0 0 0  złr. Po zała tw ien iu  
zw yczajnych  w ydatków  przystępu je  k o m is ja  do 
obrobien ia budżetu nadzw yczajnego, w k tó rym  
w pierw szej pozycyi je s t  p rojektow ań a sum a 1 5 1/* 
m ilionów  z przeznaczeniem  na now ą b roń  repe- 
tyerow ą i odpow iednią jej am unicyę. M in ister 
w ojny h r. B y land t-R heid t w d ługim  kilkogodzin- 
nym  wywodzie w yłuszcza przyczyny, dla k tórych 
je s t  konieczn ie w skazanem  zaprow adzenie w arm ii 
kalib ru  8 -m ilim etrow ego, w m iejsce poprzednio  
przyję tego 11-m ilim etrow egc, dla poparcia swego 
tw ie rdzen ia  mmiBter dem onstrow ał kilka g a tu n ­
ków broni o rożnych  kalibrach, a dla dok ładn iej­
szego uzm ysłow ienia tłom aczył rzecz na licznych 
um yślnie zporządzonyeh tab liczkach  rysunkow ych.

P rezes  k o m is ji h r . L . T i s z a zw rócił się do 
n r n is t r a  z py tan iem , jak  sobie tłom aczyć tę n a­
g łą  zm .anę, ie  m in iste r, k tóry  w przeszłym jroku  
uw ażał b roń  o jed en asty m  kalibrze za jed y n ie  
odpow iednią i w prow adzenie jej u rgow ał, dziś 
już ośw iadcza się za zm ianą na kaliber ósmy; de- 
legacye w zeszłorocznej sesyi p rzy ję ły  w niosek 
m in istra  na jego odpowiedzialność. Rów nież za­
pytuje Tisza, czy sporządzona już broń  je d en a ­
stego kalibru  może być użytą bez szkody d la tak­
ty k i wojskowej, a w reszcie czy m in iste r nie u- 
znąje potrzeby ponow nego zbadan ia  bron i i czy 
obecnie p roponow aną broń system u M ann lichera  
uw aża już stanow czo za najlepszą i najw ięcej od­
pow iadającą celowi.

W  odpow iedzi tłom aczy m in iste r, iż w zeszłym  
roku zachodziła konieczna potrzeba dostarczen ia 
broni, gdyż zapas był n iew ystarczającym , a po­
łożenie polityczne n iepew ne, w ybór zaś m ógł być 
zrobiony jed y n ie  m iędzy starym  system em  W ern- 
dla, a ową bronią repe tyerow ą o je d en a sty m  ka 
lib rze; wobec tego nie było żadnej w ątpliwości, 
iż now em u system ow i oddać należy p ie rw sz eń ­
stw o. Tu zastanaw iał się m in is te r nad  różnem i 
rodzajam i system ów  repetyerow ych , nad  próbam i 
z tą  bronią, które od r. 1884 da tu ją  się i w resz­
cie nad w yrobem  odpow iedniego prochu . Nako- 
n iec tw ierdził i w ykazał m inister, że z w yjątk iem  
w ydrążenia lufy i za tern idącego urządzenia 
zam ku, karab iny  8 i 11-go kalibru są zresztą  zu ­
pe łn ie  do siebie podobne i ła tw o  jeden  na d rugi 
p rzerab iać się daje. N ow y karab in  m a i tę  k o ­
rzyść, że pozwala żołnierzow i przy tern sam em  
obciążeniu m ieć przy sobie 110 sztuk nabojów , 
zam iast »0  dotychczasow ych.

R ozpraw y w kom isyi po trw ają  jeszcze d n i parę.

Sprawozdanie z wystawy.

V II.

( W yroby e kamienia, glinu, cementu i Sekta).

W edług  p rogram u w ystaw y g ru p a  20 m iała 
obejm ow ać w yroby z kam ienia, g liny  i szkła. 
Je d n a k  m e stosowano się do tego program u. A 
w ielka  szkoda, gdyż bezładność w ustaw ieniu 
przedm iotów  tak , że obok lo rtep ianów  znajdow ały  
się kuchn ie , dalej sukna, wódki, m eble i t. d. —  
sp raw ia ła  w rażen ie ja rm arku . P rzez  to odpadło  
w iele korzyści z w ystaw y a m ia n o w ic ie : może- 
bność porów nania doskonałości i dobroci okazów 
je d n e j kategory i, przestudyow ania pew nych g rup  
w celu pouczenia się i odniesien ia korzyści w 
k ie runku  prak tycznym  lub naukow ym . W  każdym  
w zględzie było dosyć mozoluem  zadaniem  po­
szukiw anie przedm iotów  należących  do jednej 
kategoryi, a rozrzuconych po całej w ystawie.

W yrobów  z kam ienia i okazów kam ieni, jakie 
nasz kraj posiada, było na w ystawie bardzo mało. 
Zarząd kam ieniołom u Dr. H. Czecza w Kozach 
p rzedstaw ił okazy kam ien ia w apiennego  i pia­
skowca, p. Z arem ba-C ielecki z Porchow y alaba­
ste r, p. Czulca z T arnow a ładne  p ły ty  z kam ie­
n ia  piaskow ego, p ły ty  i kostki c h o d n ik o w e , p. 
R. S tachórsk i ciosy kam ienne i pły ty  posadzko­
w e, a p. F . H ochstim  nagrobek n iedokończony 
z krajow ego p o rfiru , k tóry  bardzo m ile dla oka 
p rzedstaw ia się, chociaż n ie  został jeszcze odpo- 
lerow any.

W yroby kam ieniarsk ie  i okazy kam ieni od ta ­
kich znanych  zakładów , jak  braci T rem beckich  i 
S telika, nie znajdow ały  się na w ystaw ie. D lacze­
go? — N iew iadom o.

N aw et ckazy m arm urów  krajow ych nie poja­
w iły  s i ę , zaledwie m ożna było wyszukać k ilka 
popieln iczek lub przycisków , jako  am atorskie w y- 
rooy ch łopka  z okolic Krzeszowic.

W iadom o nam , że okolice n iedalekie, jak  D ę­
bniki. M iękinia. Paczołtow ice, C zerna itd . posia­
dają bogate zasoby m arm urów  o św ietnym  po ły ­
sku, o wielkiej rozm aitości ubarw ienia i odcieni, 
począwszy od koloru białego, aż do czarnego.

Dalej wiadom o n a m , że św iątynie krakow skie 
zapełn ione są w yrobam i z m arm urów  krajow ych, 
a naw et m arm ury  nasze by ły  n iegdyś s ły n n e  i 
zw racały uw agę cudzoziemców, a za g ran icą  zna­
ne były nasze kopalnie, z k tó ry ch  m arm ury sp ro ­
wadzono do w ielu m ia s t n a  różne w yroby, np . 
n a  o łtarz  wielki do kościoła św . Szczepana w 
W iedn iu . —  Od wielu la t te  kopalnie n iegdyś 
prow izorycznie prow adzone, zostały zan iedbane i 
zapom niane.

W yroby z g liny  są ju ż  liczniej reprezentow ane 
n a  w ystawie. N ajs ta rsza  m oże ceg ie ln ia  p. M au­
rycego B arucha w Ł agiew nikach , — bo założona 
jeszcze w roku 1854 — przedstaw iła  w yroby 
z gliny w licznych o k azach , k tóre pow szechnie 
znane są w kraju jako doskonałe. —  F irm a  ta 
m a tak  usta loną najlepszą re p u ta c y ę , że zbyte- 
cznem  byłoby tutaj nam  zapuszczać się w szcze­
g ó ł /  i ocenę jej wyrobów pow szechnie znanych .

C egieln ia p. B arucha w ystaw iła przed paw ilo­
nem  m aszyn gospodarczo-rolniczych w zgrabnsm  
ugrupow aniu okazy cegły zwyczajnej ręcznej, m a­
szynowej, ręczn ie  podw ójnie prasow anej i ognio­
trw ałe j, cegły  posadzkow e, gzym sow e i wyroby

terra-kottow e. Zauw ażyliśm y zarazem  okazy ceg ie ł 
ko lo row anych , k tó rych  szkliwa dosyć czysto i 
cało w ypadły. Z asługą tej fabryki byłoby w ydo­
skonalenie i s ta ra n ie  się o rozm aitość ubarw ie­
nia c e g ie ł , k tóre dzisiaj coraz więcej znajdują 
użycie do ozdabiania budynków  n iew ynraw ianych, 
osobliwie we F ran cy i, a u nas po trzeba było t a ­
kie cegły kolorow ane sprow adzać z zagranicy. 
Dalej w ystawiono okazy dachów ki p ła s k ie j , tak 
zw anej karpiów ki i tak  zw anych  gąsiorów  o kil­
ku barw ach. K rycie dachów  zw ykła daehów ką 
było daw niej zw yczajem  — ja k  św iadczy jeszcze 
dzisiaj kilka budynków  starych  w K rakow ie, czer­
w ieniących się ceg lanem i dacham i. — Później 
pokrycie to w yparły  b lacha i łupek , k tó re  zyska­
ły  obyw atelstw o przez kilka zalet, t. j. lekkośf 
pokrycia i szybkość pokryw an ia , chociaż m ają 
one z drugiej s tro n y  w iele także wad. Gdyby 
pokrycie dachów  dachów ką n ie  w ym agało bardzo 
silnych  i w ysokich dachów , a zarazem  grubszych 
m urów , to przy naszych  stosunkach atm osfery­
cznych byłby to jedyny  zadow alniająey m ateryał 
do pokryw ania b u d y n k ó w , zadow alniająey nas 
nie tylko pod w zględem  konstrukcy jnym , ale i 
estetycznym . — M am y przekonanie , że tem u ce­
lowi odpowie dachów ka tak zw ana „Falzziegel", 
ju ż  daw no rozpow szechniona we F ran cy i. Okazy 
tego rodzaju dachów ek p rzedstaw iła cegielnia p. 
M. B arucha, a fabrykacyi tej m ożna rokować po­
m yślną p rzysz ło ść , jeżeli w yrób odpow ie w ym a­
ganiom  lekkości, szczelności i trw ałości.

P. F lau e n h a ft z Podgórza w ystaw ił okazy ce­
gły m aszynowej i gzym sow ej.

D ziw nem  i rażącem  je s t ,  że z pom iędzy tak 
licznych cegielni w K rakow ie i najbliższych oko­
licach zaledw ie dw óch wystawców  nadesła ło  sw o­
je w yroby na w ystawę.

Z poza okolic K rakow a w ystaw iła cegielnia 
w K rzeszow icach hr. A rtu ra  Potockiego okazy ce­
g ły  zw yczajnej, prasow anej, ogniotrw ałej, dachó­
wek zw yczajnych, d renów , posadzek ceg lanych  i 
cegły gzym sow ej.

Ks. E. Sanguszko z G um nisk pod Tarnow em , 
n ad esła ł cegłę m aszynow ą, ręczną, podwójnie 
prasow aną, k linkery  i ru rk i drenow e.

H r. S. R om er z bieździatki, koło Kołaczyc, 
w ystaw ił okazy dachów ki francuskiej, tak zwanej 
falcowanej i- ru rk i  drenow e.

W  dziale w ystaw y pieców kariow ych zaledwie 
kilku przem ysłow ców  w ystaw iło swoje wyroby, 
a bardzo w ielu n ie  w zięło udziału  w wystawie. 
Ruchliw a i p rzedsiębiorcza firm a p. M aurycego 
B arucha nadesła ła  liczne okazy pieców, począw ­
szy od poważnego, skrom nego pieca z kafli śn ie­
żnej białości, a skończyw szy n a  bogatych, ozdo­
bnych  i barw nych  piecach z kom inkam i. —  M a­
jąc kafle ładne  i s ta rann ie  z ro b io n e , to jeszcze 
n ie w szystko —  co po trzeba — ażeby piec był 
ła d n y  i dobry. W  tym  względzie z okazów na 
w ystaw ie w ogóle sądzić nie można, gdyż p iece 
zestaw iono  n a  sucho z kafli. A by piec by ł do­
b ry  i ład n y , to zależy g łów nie od w praw y i z rę ­
czności robotn ika ustaw iającego piec. Że fabryka 
pieców p. M . B arucha po trafiła w yrobić sobie 
z ręcznych  i w praw nych  staw iaczy, to znaną  i 
w iadom ą pow szechnie je s t rzeczą n aw et poza g ra ­
n icam i kraju.

Oprócz powyżej w ym ienionego pieca z b iałych 
kafli znajdow ały  się  na w ystawie 2 piece wraz 
z kom inkam i. Je d e n  z n ich  gustu  w ny pod wzglę­
dem  form y i ład n eg o  ry s u n k u , czarny, z gó rn ą  
nasadą z kafli b iałych —  co n ie  m ożem y uw ażać 
za szczęśliw e zestaw ienie. O glądaliśm y także ele­
gancką kuchn ię kaflową z w szelkiem i u rządzen ia­
mi i w ygodam i w celach Bztuki kucharsk iej, k tó ­
ra  zachw ycała gospodynie — nieste ty  wiele z nich 
po przeczytaniu  ceny odchodziło z ostudzonem  
pragn ien iem .

F irm a  K ubin. B rich  i K orzeniow ski ze Lw owa 
w ystaw iła bardzo ła d n e  i zgrabne piece z kafli 
b ru n atn y ch  i zielonych w stylu staroniem ieckim  i 
także b ia ły  piec z kafli desen iow ych . N ależy ży­
czyć tej fabryce, ażeby postara ła  się o d o k ład n ie j­
szą w yrazistość i ostrość rysunku  m odelow anego w 
kaflach, gdyż w okazach uderza płaskość i zlewa 
nie się konturów  rysunkow ych, co tw orzy zawiły 
i n iezrozum iały  ornam «nt.

F a b ry k a  wyrobów g lin ianych w G liósku pod 
Żółkw ią pp. Zachariew ieza Ju lia n a  i W ernera  
A rnolda p rzedstaw iła  także gustow ne i bez za­
rzu tu  w ykonane 3 piece kaflowe z kafli desen io­
wych, ciem no kolorow anych.

P . K upka z B iały  nadesła ł na w ystaw ę piece 
ze sta rann ie  i czysto w yrobionych k a f li , także i 
te rraco ttow e , k tóre jednak  rażą przesadą ja sk ra ­
wych barw  i złoceń, p re ten s jo n a ln o śc ią  i gon ie­
niem  za efektem .

W reszcie fabryka p. K olingera z Biały przed­
staw iła piece kaflowe i wyroby z glinki.

S konstatow ać m usim y tutaj rażący i sm utny  
objaw, że z Krakowa tylko fabryka p. M. B arucha 
p rzedstaw iła  n a  wystawie okazy pieców , a z po za 
K rakow a aż 4ch w ystawców . —  N apróżno  szuka­
liśm y wyrobów kilku fabryk kaflarskich z K rak o ­
wa i poblisk ich  miejscowości.

W yroby kam ionkow e, tak zwane s te ingu tow e 
p ierw szej fabryki H ech tera  i spó łk i w Szczako­
wej zostały  op isane tak szczegółowo przez sp ra­
wozdawcę z działu chem icznego, że ze stanow i­
ska technicznego należy ty lko potw ierdzić, iż wy­
roby te nadspodziew anie dobrze p rezen tu ją  się, 
tak pod w zględem  dobroci użytego m ateryału , 
jako też dokładności wy-obów. Cieszyć się tylko 
należy, że pow stała nareszcie p ierw sza fabryka 
wyrobów kam ionkow ych w G alicy i, za k tóre rok 
rocznie tysiące w ychodzą do W iednia a naw et 
przew ażnie do P ru s . —  F ab ry k a  ta  obok w yro­
bów kam ionkow ych w ystaw iła  także okazy cegieł 
ognio trw ałych, d renów , w yrobów  sztucznego  m ar­
m uru , tak zw anego terazzo i w yroby z sam ego 
cem entu , jako to posadzki w różnokolorow ych d e­
seniach, p ły ty  stolikow e i t. p.

W ystaw ione okazy cem entu  opisał spraw o­
zdawca z działu chem icznego. T utaj należy tylko 
zwrócić uwagę na w yroby cem entow e i betono­
w e .—  Jak  co do fabrykacyi cem entu  i w yrobów  
kam ionkow ych należy wyrazić zadow olenie i u- 
z n a n ie , że podobne fabryki pow stały w kraju, 
bo chociaż są w rękach  n iem ieckich , dają jednak  
zarobek polskim  robotnikom , — tak co do w yro­
bów z cem entu  oglądaliśm y wyroby pierw szej w 
krąiu fabryki p. M. Z ieleniew skiego z całą przy­
jem nością  i zadow oleniem .

B eton je s t to m ięszanina kam ienia, żw iru, lub 
okruchów  ceglanych z zapraw ą w ap ienną lub ce­
m entow ą, tw ardn ie jąca  na pow ietrzu  lub w wo­
dzie. O dpow iednio do po trzeby  i eelu, jak iem u ma

N O W A  K E F O K M A .

służyć beton  — używa się do niego różnych ma- 
teryałów  składow ych i w rozlicznych stosunkach. 
D latego też ważnem zadaniem  je s t ,  um ieć użyć 
do pew nego celn odpowiedniej m ięszaniny z w ła­
ściw ych m ateryałów  su ro w y ch , ażeby wyrób be­
tonowy by ł dobry  i odpowiadał sw em u przezna­
czeniu.

N ajsiln iejszy i najtw ardszy je s t beton  zrobiony 
z czystego c- m entu  i żwiru , tak  że w yroby be­
tonow e są tw ardsze i trw alsze od wyrobów z p ia­
skowca. ~

F ab ry k a  p. M. Z ieleniew skiego, istn iejąca za­
ledw ie od r. 1877, swem i w yrobam i betonow em i 
i cem entow em i zjednała sobie w bardzo krótkim  
czasie uznanie i wzięcie. W ystaw iła ona obok p a ­
w ilonu głów nego okazy posadzki cem entow ej sza­
rej, czerw onej i c z a r n e j , dalej m ozajkowe w ro­
dzaju sztucznego m a rm u ru , następn ie  betonow e 
kanały, ru ry . rynny , ciosy do budow y domów, 
schody, n a d g ro b k i, kam ienie kilom etrow e, g ra n i­
czne, żłoby i t. p. W yroby te są bardzo p rak ty ­
czn e , a w w ielu w ypadkach  lepsze niż z pia­
skowca, a znacznie tańsze. Od n iedaw na wyrąbie 
ta fabryka kręgi betonow e do budow y studzien  i 
dołów kloacznych zam iast cegły. S tudn ie  lu b  doły 
kloaczne z kręgów  betonowych są tańsze i zara­
zem  trw alsze , a w ykonanie je s t  ła tw iejsze i po­
stępuje szybko. W j rób ten  znajdzie zapew ne zna­
czny odbyt i w yruguje w tym  kierunku używ a­
nie cegieł. (D. e. n .)

R a jm u n d  M tus.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  10 listopada.

U s t a w a  k r a j o w a  o w yłączeniu miejscowo­
ści K r z y w k i  ze związku gm iny Ł adyczyn, po­
w iatu tarnopolsk iego  i o utw orzeniu  z niej sa ­
m oistnej g m ;n y — o trzym ała  sankeyę cesarską d. 
29 paźdz. b. r.

Niepokoje w łościańskie w po w. raw skim  z po­
wodu ustaw y drogowej nie ustały, pomim o iż do 
wsi H u jcz e , w której w łościanie staw iają opór 
nadeszło ze Lw ow a 50 żołnierzy pieszych pod 
wodzą porucznika G. i 50 żo łnierzy  pieszych pod 
wodzą porucznika L., w łościanie się D i e  uspokoili 
i w skutek  tego wezwano znow u szw adron 11-go 
pułku dragonów , s tac jonow any  w S iedliskach, 
którzy w liczbie 50  konno przybyli. Pom im o p rzy­
bycia dragonów  rozruchy n ie u s ta ją , a wszelkie 
p rzed staw ien ia , czynione przez w ydelegow anego 
kom isarza tu tejszego starostw a p. W ładysław a J a ­
rosza, pozostają bez skutku.

W czoraj nadeszły znowu do L w ow a niepo­
m yślne wiadom ości Do D ziennika  Polskiego te ­
legrafują z Rawy ru sk ie j: „W sku tek  rozruchów 
w H ujczu aresztow ano sześciu w łościan, k tórych  
na w ezw anie telegraficzne natychm iast odstaw io­
no do lwowskiego sądu karnego. R ozruchy nie 
ustają. C hłopi k rzycząc , że „na pańszczyznę się 
nie podpiszą", po większej części opuszczają cha­
ty, ż o n ę , dzieci i g o sp o d a rs tw o , i kryją się po 
lasach lub też po pólaeh się w ałęsają. Mieli po­
dobno w ysłać do W iednia deputacyę".

Książę Jerzy  C zartoryski zap rosił sw oich w y­
borców do R ady państw a z kuryi m niejszych po­
siadłości Jarosław -C ieszanów  na sejm ik relacyjny, 
który się odbędzie w Ja ro sław iu  dla pow iatu ja ­
rosław skiego d. 18 b. m. P odobny sejm ik odbę­
dzie się w krótce dla pow iatu cieszanow skiego.

St. Pet. Wiedomosti donoszą, iż w ciągu ub ie­
głego la ta  z m iejscowości położonych pomiędzy 
koleją żelazną warszawsko - w iedeńską a odnogą 
tejże kolei od Ząbkowic do G ranicy, w yjechało 
około 300 rodzin poddanych zag ran iczn y ch , bę­
dących  agentam i tam tejszych fabryk i zakładów. 
Rodziny te osiedliły  się w pogran icznych  m ia­
stach i m iasteczkach. N atom iast zauważyć się daje 
w nadgran icznym  pasie K rólestw a napływ  m ie­
szkańców ze s tro n  bardziej oddalonych kraju, któ 
rzy m ajątki tu taj zadzierżaw iają. Powodu tego 
szukać należy w tem , iż w pobliżu M odrzejew a 
mają być założone dwie w ielkie fab ryk i: p rzę­
dzalnia i fabryka wstążek. P ierw szą z n ich  za­
kłada hr. K rasiński . d rugą p. W ładysław  Lew i­
cki. Na‘dto w pobliżu Sosnow ic budow aną je s t 
wielka gorzelnia, którą zakładają h r. Tyszkiewicz, 
oraz pp. W olanow ski i C ukierw ar.

Zapow iedziane o tw arcie w d. 13 b. m. odnóg 
łączących kolej dąbrow ską z kolejam i pruskiem i 
i austryackiem i jest n ieuzasadnione, albowiem  li­
nie te nie będą oddane do użytku przed kilku 
tygodniam i i to w te rm in ie  ściśle oznaczyć się 
n ie dającym . Stacya na gran icy  austryackiej n a­
zywać się będzie G ranica iw an g ro d z k a , stacye 
zaś od strony  pruskiej Sosnowice iw angrodzkie, 
a to na wzór istn iejącej już Dąbrowy iwangrodz- 
kiej.

W łaściciele fabryk i zakładów przem ysłow ych 
w W arszaw i« , otrzym ali szem a ta , ułożone przez 
departam en t p rzem ysłu  i handlu , na k tó rych  ma­
ją  być zam ieszczane w iadom ości, tyczące się p ra­
cy dzieci i w ogóie n ie le tn ich  w fabrykach.

W edług  in fo rm ac ji dzienników  petersburskich , 
liczbn podań w niesionych do m in iste ryum  spraw  
w ew nętrznych  o przyjęcie do poddaństw a rosyj­
skiego , dochodzi w osta tn im  roku do 20 .000 . 
P odają  je  przeważnie poddani n iem ieccy i an- 
siryaccy. P rzy  rozstrzyganiu  próśb tego rodzaju, 
m m isteryum  zwraca uw agę n a  to , czy proszący 
odbył służbę w ojskową i jak daw no przebywa" w 
g ran ic ac h  państw a.

O w zm ocnieniu rosyjskiej zachodniej granicy  
piszą do Pol. Corr. z W arszaw y: Bliżej N iem iec 
położone zachodnie g u bern ie  będą w najbliższym  
czasie w idow nią znacznych fortyfikacyjnych ro ­
bót. Chodzi tu  o zbudow anie fortów  na wzór w a ­
row ni Rów na i D ubna, rów nież o założenie w ię­
kszych w ojskow ych m agazynów , W ojskowe te ­
chn iczne  o rgana  obejrzały ju ż  w osta tn im  czasie 
tery tory a te, które się w powyższym celu szcze­
gó ln ie  nadają i zrobiły z nich zdjęcia. W  kołach 
wojskowych oznaczają już Białystok jako punkt, 
gdzie się m ają rozpocząć więkaze fortyfikacyjne 
roboty. W  Iw angrodzie  zbudow ano nowy fort, 
który je s t w ykończeniem  zew nętrznej lin ii forty­
fikacyjnej.

N a wczoraj zapow iedziane było w S a n  R e  
rn o  konsylium  lekarskie, w k tórem  mieli wziąć 
udział M ackeuzie, proferor S c h ro tte r  z W iednia, 
profesor KrauBe z B erlina  i dr. S ch m id t z F ra n k ­

fu rtu , k tóry  w yjechawszy z tam tąd  przedw czoraj, 
m iał stanąć wczoraj rano  na m iejscu.

D zienniki n iem ieckie zam ieszczają tym czasem  
uw agi różnych  znakom itych lekarzy o przebiegu 
choroby następcy  tronu . V i r c h o w ,  który jako 
patolog n ie by ł pytany o poradę lekarską, lecz 
tylko badał pod m ikroskopem  wyciętą przez Ma- 
ckenziego narośl, u trzym uje  teraz w liście do 
F reisinn . Z tg ., że ostatn ie w iadom ości z San 
Ramo n ie  pow inny  nikogo bardzo zatrw ażać, j e ­
żeli poprzednie doniesienia lekarzy były praw dzi­
wymi i nie m iały na celu u k r y w a n i a  p r a ­
w d y .  U czony berlińsk i przypom ina, że jeszcze 
do n iedaw na nadchodziły  dosyć pom yślne sp ra­
w ozdania o zdrow iu p a c je n ta , a now otw ór w ści­
szeni tego słow a znaczeniu  nie m ógłby powstaó 
w przeciągu k ilku  dn i. Jeże li za tem  poprzednie 
don iesien ia  zasługu ją  n a  w iarę i jeżeli stan  zdro­
wia w istocie dopiero od kilku dni się pogorszył, 
w tak im  razie zm iana n a  gorsze poehodzićby 
m ogła tylko z zapalenia b łóny  śluzowej, spow o­
dow anego przeziębieniem .

O lym sam ym  przedm iocie m ów ił wczoraj zna­
kom ity specyalista  w iedeńsk i p rofesor S t ó r k n a  
lekcyi w swej k lin ice . N . fr . Presse  streszcza we 
w czorajszem  w ieczornem  w ydan iu  w ykład  tego 
profesora, k tó ry  pow ołu jąc się na zdanie wielu 
lekarzy n iem ieck ich , zdaje się nie w ątpić ani na 
chw ilę, że ks. F ry d e ry k  W ilhelm  cierpi na r a ­
k a .  S tó rk  widzi jedyny  sposób ocalen ia w ope­
ra c ji  z zew nątrz, operacya ta  w ykonana dość 
w cześnie może polegać na wycięciu chorych  czę­
ści, jeżeli je d n a k  nie zastosow ano jej w porę, 
trzeba będzie przystąp ić do w ycięcia k rtan i. —  
P re leg e n t ubolewa w in te resie  następcy  tro n u , iż 
otoczenie jego  n ie zastosow ało się do wskazówek 
tak ich  znakom itości n iem ieckich  jak  G erhard t, 
B ergm ana i Toboldt, którzy w sam ych początkach 
rozpoznali raka. W ypraw ien ie księcia do W łoch 
nie mogło się, zdan iem  S tórka, n a  n ic  przydać, 
gdyż rak  rozw ija się tak sam o w każdym  klim a­
cie. S tó rk  tw ierdzi w końcu, że już  pó ł roku 
tem u należało wyciąć ten  now otw ór, o sku tkach  
o p erac ji wykonanej dziś, w yraża się on z wiel- 
kiem niedow ierzaniem .

W tej sam ej spraw ie zabrał także g ło s  lekarz 
w iedeński dr. S c h n i t z l e r ;  p rzypom ina on, iż 
na zjeździć naturalistów  w W iesbadenie, we w rze­
śniu r. b. w yłożył teoryę odnaw iania się takich 
now otworów. N ow otw ory te, odnaw iając się, m u ­
szą nab ierać stopniow o charak te ru  coraz złośliw ­
szego, w końcu zaś przybiera ją  stanow czo cechy 
rakow ate. W ogóle lekarze w iedeńscy m ieli od 
początku przekonanie, że u chorego rozw ija się 
rak, nie chcieli jednakże zdania swojego wyja- 
w.ać ze względów łatw o zrozum iałej delikatności. 
Sądzą oni, że n iezbędną jest tracheotom ia lub  na­
w et ekstyrpacya.

Gazeta Kotońska  o trzym ała z B erlina  te legram  
prostu jący  do pew nego stopn ia po d an ą  przez Vos- 
sische Z tg  i Post w iadom ość o zam iarze uzbroje­
nia piechoty  niem ieckiej w b r o ń  w i e l o s t r z a -  
ł o w ą  o z m n i e j s z o n y m  k a l i b r z e .  „Od 
dziesięciu przeszło lat, czytam y w tym  te leg ra­
mie, zastanaw iają się w decydujących  kołach n ad  
pytaniem , jaki kaliber byłby dla naszej b ron i od­
pow iedniejszy. S praw ę badano dok ładn ie wówczas, 
gdy chodziło o sp raw ien ie  używ anych dzisiaj ka­
rab inów  w ielostrzałow yoh. W tenczas m e m ożna było 
wypowiedzieć jeszcze stanow czego zd an ia , a za­
prow adzenie bron i w ielostrzałow ej m iało d la  n a ­
szej siły  zbrojnej tak  w ielkie znaczen ie , że od ­
k ładan ie  go n a  później m ogło spow odow ać n a j­
sm utn iejsze następstw a. Od owego czasu n ie 
spuszczały nasze w ładze wojskowe tej spraw y 
z oka, tem bardzie j, iż F ra n c ja  w ybrała kaliber 
m niejszy. D otychczas nie postanow iono n ic  s ta ­
nowczego, p rzedew szystk iem  zaś m ożem y zape­
w nić , że podczas tegorocznej sesyi parlam entu  
nie należy się spodziew ać w niosku rządow ego o 
udzielenie kwoty na sp raw ien ie karabinów  o m n ie j­
szym  kalibrze. N adto zwrócono naszą uw agę na 
oko liczność , iż sum a ta  nie by łaby  zbyt wielką, 
gdyż przerobienie dzisiejszej b ro n i n a  broń o 
m niejszym  kalib rze dałoby się uskutecznić bez 
wielkiej tru d n o śc i; kosztow nem  byłoby tylko sp ra­
w ienie now ej am unicyi".

O statnie zdanie półurzędow ego te legram u je s t 
bądź co bądź bardzo opty m istycznem . W szystkie 
(achowe głosy, jak ie  się dotychczas w tej sp ra ­
wie odzywały, zgadzają się na to , że spraw ienie 
lufek o m niejszym  kalibrze m usi spowodować 
niezm ierne koszta.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  rozesłano na W arnę  
w iadom ość, że kom isja  m in iste rya lna , wyznaczo 
na m iędzy innem i dla roztrząsania spraw  bu ł­
garskich  , doradza Porcie w ysłać notę do m o­
carstw  dla zapytania się ich o opinię. P ro jek t 
takiej noty został już w ypracow any i przedłożo­
ny su łta n o w i, ale ten  w strzym ał ekspedycyę i 
w aha się ciągle m iędzy w pływ em  sprzym ierzo­
nych  m ocarstw  a Rosyą, która znowu przez sw e­
go am basadora nalega n a ń , aby korzystając ze 
sw ych praw  zw ie rzch n icz y ch , w ystąp ił z in ieya- 
tyw ą dla u regu low ania spraw y bułgarskiej. D nia 
8 b. m. m iał tenże am basador d ługą k o n fe ren c ję  
z w. w ezyrem  K iam ilem -paszą i sek re tarzom  w 
m in is te rs tw ie  spraw  zagran icznych  A rtizem -efen- 
dim , który przeznaczony jest oddaw na n a  kom i­
sarza tureckiego do B ułgary i. P rzedm io tem  tej 
konferpucyi miało być sk łon ien ie  P orty  do ini 
cyatyw y w spraw ie bu łgarsk iej.

Oprócz spraw y bułgarsk iej i oprócz w iecznych 
kłopotów  pieniężnych ma T urcya obecnie jeszcze 
inne ważno spraw y, k ióre ją  zaprzątają. Je d n ą  
z nich je s t k o n w en c ja  o zneu tra lizow anie  kanału 
S uezkiego , zaw arta m iędzy F ra n c ją  i Anglią. 
K o n w en cja  ta, chociaż pożądana przez w szystkie 
in teresow ane m ocarstw a, je s t dla F rancy i o tyle 
niedogodną, że ukróca jej prawa, bo część te ry - 
to ryum  w hołdującym  Egipcie w yłącza z pod jej 
władzy. D rugą sp raw ą jest nieporozum ienie z pa 
try a rch ą  arm eńskim , który nie m ogąc się docze­
kać pew nych ustępstw  podał się do dym isji. 
Ludność orm iańska jest z tego pow odu w zburzo­
n ą ;  nio grozi to żadnem  zakłóceniem  spokoju, 
ale pow iększa kłopot.

W czorajszy dzień  przyniósł nam  kilka cieka­
wych w iadom ości z n a d  brzegów  M o r z a  C z e r ­
w o n e g o .  G enera ł San M arzano przybył na o- 
kręcie „A m erica" do M a s s a w y  i w ydał na­
tychm iast p e łen  wojowniczego zapału rozkaz 
dzienny. W ażniejszą od tych ognistych głów 
w łoskiego generała , jest treść  listu  królowej an ­
gielskiej, p rzysłanego  przez osobne poselstw o do

N egusa abissyńskisgo. L ist ten, którego w ręcze­
nie opóźniło się z powodu w ypadków  w podróży, 
jest w ijom vm  znakiem  przyjaźni angielsko - w ło­
skiej. Rząd angielski żądńjSc od N egusa ustępstw  
te rjto ry a ln y c łi na rzecz W łoch, m e zapom ina i 
o w łasnych korzyściach; gdyby bowiem przyszło 
isto tn ie do wojny m iędzy W łocham i i Abisynią, 
skorzystaćby z tego m ogły p l e m i o n a  s u d a ń -  
s k i e  i n u b i j s k i e ,  trzym ane dotychczas przez 
A bissyńczyków  w karbach  pew nej zależności. —  
U trzym anie potęgi abissyńskioj leży zatem w in ­
teresie  A nglii.

K!ronilŁa.
K r a k ó w ,  10 listopada.

W sprawie konfiskaty numeru naszego dzien­
nika, w którym zamieszczony był w kronice arty­
kuł p t. „Pomieszkanie paua starosty", odbędzie 
się w sali rozpraw sądu krajowego dla spraw kar­
nych w sobotę 12 b. m. o godzinie 4 pe południu 
rozprawa publićzna.

Wieczór Mickiewiczowski staraniem młodzieży 
akademickiej odbędzie się i w roku bieżącym 28
bm. Częścią muzyczną kierować będzie dyrektor To­
warzystwa muzycznego p. Wiktor Barabasz. Na wie­
czorze tym odegranym zostanie między innemi znany 
dotąd tylko w części utwór Studzińskiego p. t. 
„Śpiew i taniec szkieletów" — napisany w kilka 
dni po wielkim poż.rze w Krakowie w 1851 r. 
Nowością również będą chóry ruskie. Komitet stara 
się o uczynienie wieczoru jak najbardziej in teresu­
jącym dla ogółu publiczności.

Zjazd delegatów straży ochotniczych pożarnych 
z Galicyi i Wielkiego Księstwa Krakowskiego odbę­
dzie się we Lwowie 10 i 11 grudnia b. r. pod
przewodnictwem naezeluika związku księcia Adama 
Sapiehy. Organ związku Przewodnik Posarnicey 
zamieszcza w tej sprawie na ozele ostatniego nu­
meru odezwę, w której określa sposób wybierania 
delegatów i żąda, aby każdy zaopatrzony został w 
odpowiednią legitymaeyę. W ybranym na delegata 
może byó tylko członek ozyuny w korpusie. Towa­
rzystwa liczące mniej niż 50 członków wybierają
jednego delegata, zaś liczące więcej nad 50 po
dwóch, a nie kompletną drugą pięćdziesiątkę liczy 
się za całą. Jeden delegat nie może rozporządzać 
więcej jak trzema głosami. Członkowie straży nie 
wybrani ua delegatów mają również prawo wzięoia 
ndziału w Zjeździe z głosem doradczym. Szczegóło­
wy porządek dzienny obrad rozesłany będzie przed 
28 b. m. zaś wszystkie komendy uprasza rada za- 
wiadowcza związku o nadsyłanie wiadomości co do 
liczby delegatów z wymienieniem ich nazwisk przed 
25 b. m. a to celem przgotowania bezpłatnych 
mieszkań tudzież przesłania kart legitym acyjnych 
uprawniających do zniżonej ceny jazdy na kolejach

Dobroczynność Wielka bieda i brak pożywie­
nia szczrgólnie między ludnością na K a z im ie  r, 
spowodowała, iż zamożniejsi obywatele izraeliccy w 
uaazem mieśoie utworzyli rodzaj Towarzystwa, zo­
stającego p o i przewodnictwem r. m. dra Warzzan- 
era, które ma na cetu rozdawanie bezpłatnie śi^a- 
dań i obiadów między ̂ -ubogich uezuiów i uczenniej 
bez różnioy wyznania, uezę*zczająoych do jednej ze 
cztereoh szkół ludowych do gmachu ratusza na Ka­
zimierzu i na Dajworze. Przeszło 200 dzieci ma 
otrzymywać zrana szklankę mleka ciepłege i bnłkę, 
a na obiad zupę, kawałek mięsa i porcyę ohleba. 
Koszta wyżywienia w powyższy sposób jednego dzie­
cka mają wynosić 1 0 1/ ,  ct. dziennie ua całą perę 
zimową. Kuchnia urządzoną została w realności 
B etta na Wolnioy. Częścią gospodarczą zajmuje się 
r. m. Emanuel Mirtenbaum. Składki ua powyższy 
cel płyną podohuo bardzo obfioie.

Takie objawy obywatelskiej, debrze zrozumianej 
i odczntej ofiarności, jradzibyśmy notować jak naj­
częściej.

Z Towarzystwa muzycznego. Zapowiedziana na 
piątek próba orkiestry amatorskiej z powodu kon- 
ta rtu  w Bali redutowej, który się odbędzie ua rzecz 
rodziny K.t odłożoną zoBtaje ua peuiedz. na godzinę 
siódm ą.

Najbliższy wieczór Towarzystwa odbędzie się w 
wilię dnia patronki muzyki św. Cecylii tj. 21 bm. 
w poniedziałek. Towarzystwo na jeden z najbliższyc-h 
koncertów przygotowywa Reąuiem  Cherubiniego.

W sali hotelu Saskiego w sobotę wieczorem 
odbędzie się wieczór deklamacy jny recytatora z Wiednia 
p. Bertolda S t a u f e n  Recytator po większej części 
z pamięci wygłosi następujące utwory: „Die Braut jron 
Corintb", Goelhego ; „Riihrt nicht daran", Geibla ; 
„O lieb’ «o lang Du lieben kannst", F reihgratha; 
„Die drei Z igeuner", L e n in a ; „W ilhelm Tell" 
(monolog), S ch ille ra ; .C hristus in  der Herberge" i ' 
„Wie die Rathsherrn einen Unschuldigeu henkea", 
hrabiny W ickenburg; „G ardinenpredigt", Baum- 
bacha.

Zmarli. Henryk Iner. legionista z 1848 r., zmarł 
w Targowicy w powieoie tłum ackim  w 56 roku 
życia.

W Shenandoah w Ameryce zm arł ksiądz Zenon 
Lachowicz. Z początkiem b. r  wyjechał on do Ame­
ryki.

Salomea Hanioka. wdowa po rsJnym  miasta, 
majstrze szewskim , zm arł» dziś w 66 roku życia.

W Dorpacie zm arł dr. [Zygmunt Rośoiszewski, 
jeden z niebeznyeh naszych pracowników na polu 
literatury rolniczej. Ś. p. Rośoiszewski by ł stałym  
współpracownikiem trzech polskich piBm rolniozyeh.

Dręczenie zwierząt. Jana Banasika, opraweę ze 
kotnik, ukarano aresztem za nielitościwe zaęcanie 
się nad konit-m przy moście Zwierzynieckim.

Zapiski policyjne. Straż policyjna przytrzym ała|. 
Jana Nicponia za włamanie się w celach kradzieży 
d j mieszkania pod Nr. 47 w Dąbiu, Teklę Selig 
za kradzież wiązki czoBnku ze straganu na placu 
Szczepańskim, Je tti Feldmannównę za kradzież ohu- 
stki do odziewania na dworcu kolei w poczekalń* 
trzeciej klasy, Jan a  Nowakowskiego za kradz.« 
blach i drzwiczek żelaznych z pieca pod Nr. 26 
przy ulicy Krakowskiej, Jana Gołębiowskiego za 
kradzież kocyka i płótna faryuiaroe na Wolnicy, 
Leona Smoleńskiego za oszustwo, Jana Trycińskiego 
za wybicie szyb w domu pod Nr. 20 przy ulicy 
św. Józefa i Szczepana Raźniaka za złośliwe wy. 
bicie szyby w doróżcp fiakrowi Nr. 111.

W polioyi można odebrać klucz, znaleziony wczo­
raj rano na Stradomiu.

Lwów, 9 listopada. (Koresp. N. R ef.)  Wczoraj 
wieczorem na Cetnerówce w dystylarnt nafty p. 
W ohlfarta powstał pożar w budynku parterowym, 
pokrytym dachem z grubej bl-chy o żelaznych wią­
zaniach. Jako przyczynę podają pęknięcie jednego 
kotła. Olbrzymią pochodnią wydawał się płonąoy
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gmaeh, w którym  znaczna ilośó nafty podsycała pło­
mienie. Dzięki energicznemu ratunkowi groźniejsze­
mu niebezpieczeństwu zapobieżono przez izolowanie 
i zlewanie wodą dwóch olbrzymieli rezerwuarów za­
pasowych, zawierajijoych z naczną  ilość ska l nego n- 
leju. O kilkadziesiąt kroków od p ł onąc eg o b u d y n k u  
znajdowały się także zapasy nafty Po dwóch go­
dzinach ogień całkiem straż uga s i ł a ,  a oprócz szko­
dy w budynkach spłonęło około 500 klgr. nafty.

Zm arła tu  matka prifesora Szaraniewicza, 78 lat 
licząca staruszka

W Samborze 29 bm. przeprowadzać będzie swoje 
czynności komisya reambulacyjna dla rozszerzenia 
placu składowego na stacyi Sambor kole: Naddnie- 
strzańskiej. W ykaz gruntów, które zajęte być mają, 
przeglądać można wraz z plauami przez dni 14 w 
urzędzie gminnym.

Ozy wypożyczanie gazet za pieniądz* jest 
karygodne ? W Paryżu zaskarżyło piwne przedsię­
biorstwo dziennikarskie Joannę B., sprzedającą dzien­
niki w kiosku, że wypożycza za pieniądze dzienniki 
do przeczytania. Próżno oskarżona tłum aczyła się, 
że egzemplarze albo nie naruszone oddaje, albo za 
nie płaci zwykłą oenę, sąd uznał w tem jej postę­
powaniu działanie na niekorzyść przedsiębiorstwa i 
skazał ją  na trzy dni aresztu.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
—  P«siedzeni° Kota nauczycieli szkół wyższych 

odbędzie się w niedzielę dn. 13 bm. w wyższej 
szkole przemysłewej przy ulicy Gołębiej ua I  pię­
trze. Porządek dzienny: 1) J . Zagrodzki: Instrnkcya 
TaJeusza Czackiego dla lekarza licealnego w Krze­
mieńcu 2) Dr. Stodolak : „Z doświadczenia peda- 
g °ga.“

Korespondencya od Redakcyi.
A u t o r k o m  i a u t o r o m  Dowel i a r t y k u ł ó w  

M e t o n o w y e h , n a d e s ł a n y c h  bezimiennie ,  o ś w i a d c z a ­
my ponownie ,  że feleton nasz zami eszcza  tylko n t wo-  
ry z aopa t r zone  na zwi sk ie m lub z u a u y lę pseudoni­
mem. W n a d e r  w y j ą t k i w y c h  r aza ch  o ds t ępu je my  
od tej zasady,  ale i w t e dy  nazwi sko  a u t o r a  musi  
wiadomtun być redakoyi .

haperłoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  12 listopada: po
„Małżeństwo Apfel“ , komedya w 4 
mierzą Zalewskiego.

W n i e d z i e l ę  13 listopada: po raz 
„Małżeństwo Apfel", komedya w 4 aktach Kazi­
m ierza Zalewskiego.

W nauce „Krawiec dam ski“ , komedya w 3 aktach 
Meilhaea.

raz pierwszy 
aktach Kazi-

drugi

Z życia młodzieży akademickiej.

^-Sprawozdanie z czynności zarządu Czytelni 
zadem:ckiej w Krakowie za rok ubiegły wykazuje 

yTólną liczbę członków 431, między tymi 187 pra- 
b ików, 184 medyków, 43 filozofów i 17 farma- 

f  eutów. Uniwersytet w ubiegłym roku miał s łu ch a­
czów przeszło tysiąc, zatem mniej aniżeli połowa 
należała do Stowarzyszenia. Matervaln.e „Czytelnia" 
pomimo, iż wielu członków zalega z opłatą wkła­
dek, stoi nie źle, gdyż pozostałość kasowa na rok 
przyszły wynosi 201 złr Dochody w roku spra­
wozdawczym wynosiły 1599 złr. rozchody 1S82 
Fundusz żelazny wynosi 157 złr.

Członków honorowych ma „Czytelnia" sześciu : 
pp. prof. dr. Teichman, dr. Chmielowski Piotr, Ba­
łucki Michał, Zachariasiewicz Jan , prof. dr. Łepko- 
wski Józef i dyrektor Towarzystwa muzycznego Ba- 
rabatz Wiktor.

Oprócz urządzanego co roku wieezoru Mickiewi­
czowskiego „Czytelnia" w roku sprawozdawczym 
obchodziła z własDej  in icjatyw y uroczystość 300 
roezniey śmierci Stefana Batorego, b rała  udział 
przez delegata swego p. Jaworskiego w obchodzie 25 
rocznicy prac pisarskich dra Adama Bełcikowskiego, 
któremu również wręczyła wieniec, —  urządzała 
oprócz innych i dawniej już urządzanych wie 
czork' uroczyste ku uczczeniu 24 rocznicy po­
wstania 1863 roku i ku oddaniu hołdu pamięci rn 
skieg* publicysty ś. p. Włodzimierza Barwińskiego.

Niezwykłą akademicką uroczystością była 20 ro 
czuiea istnienia „Czytelni" , obchodzona wspólną 
uoztą w której również wzięli udział profesorowie 
Uniwersytetu, — oraz wieczorkiem publicznym. Na 
zebraniu t. m postanowiono, ażeby „Czytelnia" była 
inieyatorką zbierania składek na wykupno ziemi pol­
skiej w Prusach, aby zajęła się budową domn aka­
demickiego, oraz w\ dawnictwem własnego organu 
Sprawozdanie zaznacza, iż jeżeli uchwały te nic wy­
dały dotąd pożądanych owoców, — powodu szukać 
należy gdzieindziej.

Znanym jest prawdziwie zaszczytny udział mło­
dzieży akademickiej w pegrzebie ś. p. J. I. K ra­
szewskiego, — przeniesienia zwłok czcigodnego 
męża z dworca kolei do kościoła dokonali akade 
demPy odprzęgłszy konie, a żałobny pochód ten w 
właściwym czasie chlubnie oceniliśmy.

W pogrzebie ś. p. Zybliklewicza brała również 
młodzież udział in  corpore i złożyła wieniec.

Ku uczczeniu pamięci Kraszewskiego odbył się 
wieczorek w „Czytelni", ua który zostali zaproszeni 
delegaci Stowarzyszenia rękodzielników „Zgoda". 
Zamierzono wspólnie z tem Stowarzyszeniem obcho­
dzić wieczorkiem pamiątkę konstytucyi 3 maja, gdy 
jednak s^rzeciwło się to statutom  obu Stowarzy­
szeń, Zaniechano tej myśli i „Czytelnia" sama p a­
mięć doniosłego tego dziejowego momentu świę­
ciła.

W dniu uroczystego otwarcia Collegn N ovi pre­
zes „Czytilui" przemawiał do rektora imieniem c a ­
łej młodzieży, wręuzająo „Pam iętnik uczniów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego".

Na trum nach zmarłych profesorów Girtlera i Bo­
chenka złożyła młodzież wieńce.

Na rzecz budowy gmachu akademickiego u rzą­
dzono wieczór w Szczawnicy, gdzie z upoważnienia 
W ydziału „Czytelni" przemawiał publicznie prezes.

Sprawozdanie zaznacza jeozcze udział młodzieży 
w przyjmowaniu przybyłych na wystawę akademików 
węgierskich. wspólLe wycieczki i t. d.

Z prawdziwem zadowoleniem notujemy powyższe 
objawy życia umysłewege i koleżeńskiego „Czy­
telni", z których wnosić można, iż duch p«nujący 
wśród młodzieży nietylko nikogo zatrważać nie po­
winien. lecz przeciwni" cieszyć i słowa szczerego 
uznania wywoływać musi.

Dochod z wieczorku w bieżącym roku urządzo­
nego postanowiła młodzież przeznaczyć na rzecz 
Macierzy Śląskiej.

Z obowiązku wszakże jeszcze zazn»ezyć musimy, 
iż w niektórych sprawach „Czytelnia" nie mogła 
urzeczywistnić swoich zamiarów, często bardzo chlu­
bnych. I  tak sta tu t Stowarzyszenia, zdaniem mło­
dzieży me sprzyjający rozwojowi „Czytelni", pomi­
mo uchwalonych pożyteoznych zmian, odrzucony zo­
sta ł przez władze Uniwersytetu. Wuiosek postawio­
ny na porządku dziennym walnego zgromadzenia, a 
opiewający : „brać inieyatywę w urządzaniu wycie­
czek młodzieży akademickiej po kraju, cslem krze­
wienia oświaty ludowej" —  został prztz Seuat wy­
kreślony. Na zamierzony Zjazd akademików polskich 
z powodu otwarcia Collegii novi również Senat 
nie zezwolił.

Sprawozdanie kończy się zapewnieniem, iż jeżeli 
ustępujący W ydział nie wywiązał się z zadania tak 
jak p ra g n ą ł, to przyczyny tego szukać trzeba w 
krótkości czasu, jakim rozporządzał i przeszkodach, 
jakie m usiał zwalczać, a które nie zawsze mógł po­
konać.

Kuratorem „Czytelni" był prof h r. Tarnowski. 
Do zarządu należeli akademicy: W ładysław  Jaw or­
ski p rezes, Jan  Hupka zastępca, Marcin Feintuch 
sekretarz i Ju lian  Staniszewski bibliotekarz.

Chlubnie wywiązał się zarząd z powierzonych mu 
mandatów i pragnąć należy, aby każde sprawozda­
nie „Czytelni" chociaż takie tylko wykazać mogło 
rezultaty działalności, tyle sympatycznej i pożytecz­
nej akademickiej instytucyi.

WiaHi metali, Italie i artystyczne.
=■ Jako szósty tom czwartej seryi (obejmującej 

tomów 12) Czeskiej biblioteki rodzinnej, wydawanej 
w Pradze nakładem  księgarza Hynka, a z powodu 
taniości swej i doboru zamieszczanych utworów sze­
roko rozpowszechnionej, wyszedł z druku przekład 
nowel Miecz. P a w l i k o  w s k i e g o ,  dokonany przez 
znanego tłómacza i znawcę literatu ry  polskiej Ar- 
nosta ScLwab-Polabeky'ego. Tomik zawiera dwie 
nowele „Tajemnica pani Krzuckiej* i „Testam ent 
Napoleona". W przedmowie skreślonej w sposób 
nader pochlebny tłómaez zapoznaje czytelnika zj au ­

torem. Przekład, jak w ogóle tego rodzaju prace 
Pol»bsky’figo, nic nie pozostawia do życzenia, a ze­
wnętrzna forma zadowolnić meże najwybredniejsze 
wymagania. Tom tej biblioteczki pięknie oprawnej 
kosztuje 60 et. Mogliby się nad tem zastanowić 
liczni nasi wydawcy. Dotąd w bibliotece, o której 
m ow a, zamieszczono przekłady następujących pol­
skich autorów : Orzeszkowej, Dzierzkowskiego, Ba 
łuckiego, Sienkiew ioza, Sobieskiego i Pawlikow­
skiego.

=  Znany kompozytor Józef W i e n i a w s k i  na 
uczynioną sobie propozycyę objęcia posady dyrektora 
w Galicyjskiem Towarzystwie muzycznem we Lwo­
wie, dał odpowiedź odmuwuą.

=  M a ły  światek. Pod takim tytułem  w bieżą­
cym jeszcze miesiącu ukazać się ma we Lwowie 
pierwszy numer nowego pisma dla dzieci od 8 do 
14 lat. Dzieouiki zapewniają, iż nowem wydawnic­
twem zajęły się poważne w literackim świeeie oso­
by, to też nie można wątpić, iż będzie ono miało 
powodzenie.

—  T e  w. z a c h ę t y  s z t n k  p i ę k n y c h  w 
Warszawie rozdać ma członkom swoim jako roczne 
premium , reprodukcyę obrazu prof. Leopolda Lief- 
flera: „Powrot p i  napadzie Tatarów."

złr ; fundusz krajowy 6.700 złr. —  wydatek na 
w y ż s z ą  s z k o ł ę  r o l n i c z ą  w Dublauaeh obli­
czono na 38 .997  złr., dochody na 1G.344 (w tem 
subweucya ze skarbu państwowego 5 500 złr.), 
niedobór wynosi 19 .653  złr.

S z k o ł a  w ł o d a r z y  tamże kosztować ma złr. 
12.604, z czego fundusz krajowy pokryje 9 616 złr.

A d m i n i s t r a e y a  f o l w a r k u  tam że: w wy­
datkach 20.187 złr., w dochodach 20.880 złr. — 
nadwyżka 693 złr.

K u r s  g o r z e l n i c t w a  tamże kosztować będzie 
1845 złr. Pe strąceniu dochodu ze skarbu pań­
stwa (1 .0 0 0  złr.) i opłaty od uczniów na fundusz 
krajowy wypada 605 złr.

S z k o ł a  ś r e d n i a  w C z e r n i c h o w i e  po 
trzebuje ogółem 36.000 złr. Dochody wynoszą złr.
20 .600 (w tem ze skarbu państwa 5 .000 złr.) nie­
dobór 10.000 złr.

S z k o ł a  o g r o d n i c z a  tamże wykazuje w wy­
datkach 3 .265 *,łr.; po strąceniu subsydyów i w ła­
snych dochodów będzie niedoboru 665 złr.

A d m i n i s t r a c j a  f o l w a r k u  tamże będzie 
miała wydatków 14.321 złr., dochodów 16.410 
złr., przeto nadwyżki 2.089 złr.

N i ż s z a s z k o I a r  o 1 d i e z a w H o r o d e n c e  
wydatki 9 .966 złr., dochody wraz z tabwencyą 
rządową (w kwocie 2 .000 złr.) 2 .570  złr., niedo­
bór 6 .396 złr.

N i ż s z a  s z k o ł a  r o l n i c z a  w j a g i e l n i c y  
wydatki 10 .860  złr., niedobór 6 .9 0 0  złr.

N i ż s z a  s z k o ł a  r o l n i c z a  w K o b i e r n i  
c a c h  wydatki 10 .020  złr., niedobór 5 275 złr.

Ogółem koszta utrzym auia wszystkich szkół wy­
żej wymienionych wynosić będą 1 3 6 .3 1 7  złr., z te­
go fundusz krajowy ma pokryć 71 ,810  złr. Suma 
subsydyów ze skarbu państw a wynosi 27 .000  złr.

Targ nierogacizny. Wiedeń, dnia 7 listopada. 
Dostarczono ogółem 10978 sztuk; z Galicyi 6853 
sz tn k , z W ęgier 3987  6ztuk. Usposobieni# targu 
było bardzo słabe.

Płacono za towar wyborowy po 39 — 41 ct., 
wyjątkowo po 42 c t , ś.edni po 37 do 38 ct., lekki 
po 34 do 36 c t . , prosiaki po 25 do 35 et. za ki­
logram żywej wagi bez podatku konsumcyjnego.

odpow iednią am u n ic ję  zaopatrzyć. N akoniec w 
odpow iedzi na zapytanie S z a l a y a  tw ierdzi m i­
n ister, że rezerwow y zapas karabinów  je s t  w ka­
żdym razie za nisko obliczony; zaradzenie tem u 
m usiano odłożyć do późniejszej c h w il i , gdy już 
pierw sze zaopatrzenie przeprow adzi się.

O dpow iadając m owcom  opozycyjnym  zw rócił 
się nakoniec m in iste r wojny przeciw  zarzutowi, 
że od przeszłego roku  popadł w chw iojność, że 
sam zaproponow ał nowy system  karabinow y, a 
na m odelach 8 i 1 1 -to kalibrowego karab inu  do­
wodzi, żs te  z w yjątkiem  w ydrążeń luf są  zupe ł­
nie tej sam ej konstrukcyi i należą do tego sa­
m ego system u m aunlicherow skiego. —  M ini­
s te r zastrzega się przed  zarzutem  pospiesznego 
postępow ania, w przeszłym  roku przy w prow a­
dzeniu  karab inów  m ann licherow sk ich  i pow ołuje 
się n a  ów czesne po łożenie przym usow e do zao ­
patrzen ia się w broń, n a  braki w zapasie rez e r­
wowym, wreszcie na poprzedzające dokładne w y­
próbow anie karab inu  system u M ann lichera  przez 
wojsko; z nacisk iem  pow tarza m in iste r, że kara­
biny 11-m ilm  przew yższają tak  broń system u 
W ernd la, jak  i b roń  szybkostrzałow ą ; przed ro ­
kiem  już  było przekonanie , że prędzej czy pó ­
źniej m usi p rzy jść  do w prow adzenia karabinów  
m ałego kalibru, a jedyn ie  nie dało się dok ład n :e 
przew idzieć ezasu, kiedy to nastąp i, ponieważ do­
piero w skutek szczęśliwej k o m b in ac ji w szystkich 
czynników , jak  ładunku  prochow ego, w agi po- 
cibku i t. p ., przy  rów noczesnem  porzuceniu 
pierw otnych  usiłow ań w celu osiągnięcia s topn ia  
ideam ej początkowej chyżośei, m ógł być sporzą­
dzonym  karabin  m ałego kalibru , nadający się do 
użytku. G dy w arunk i te  ku  zadow oleniu m in i­
s tra  pom yślnie rozw iązane zostały, nie zw lekał 
już  aui chw ili, aby przystąp ić do w prow adzenia 
m ałego kalibru, z pow odu w ielkich tegoż korzy­
ści, jako  to: m niejsza w aga ładunków , przez co 
um ozliw icnem  zostało opatrzen ie  żołnierza we

Spostrzeżenia meteorologie, n !
fpodług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 10 listopada.

Dział ekonomiczny.
Wydatki krajowe na szkoły leśnicze i rolni­

cze. Szkoła l e ś n i  oz  a w -' Lwowi# — potrzebuje
12 .600  złr. Z tego pokrywa skarb państwa 5 .000
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deszcz

U w a g a .  Chwilami deszcz.

czyła iż do czasu zadosyćuczynienia tem u żąda­
niu żadnych  aktów  prefek tu ry  policyi n is  weźmie 
pod rozwagę.

Londyn, 10 listopada. U roczysty pochód lorda 
inayora wyruszy! z ra n a ; tłum  widzów znacznie 
m niejszy, jak  zwykle.

Londyn, 10 listopada. P ochód  na cześć L orda- 
m ayora odbył się wczoraj bez przeszkody.

Londyn, 10 listopada. Na uczcie na cześć no ­
wego lorda-m ąjora oznajm ił Salisbury, że E jub- 
lihac. poddał się rządow i indyjsk iem u. Dalej o- 
św iadczył, że s ta n  obecny E uropy  nie budsi po­
w ażnych obaw

P rzy  obecnem  p rześcigan iu  się w uzbrojeniach 
nie m ożna w praw dzie liczyć na zupełny  spokój, 
ato li olbrzym ia s iła  nowej broni je s t może naj­
lepszą rękojm ią pokoju. A nglia  dąży w yłącznie 
do utrzym ania pokoju, trak tatów , obecnego ksz trł- 
tu  państw  europejsk ich  i du niezależności oswo­
bodzonych narodów  W  tem  dążeniu  n ie  je s t 
odosobnioną.

P rzez  uregu low anie  sp raw y  kanału  Suezkiego 
i arch ipelagu  N ow ych H ebrydów , usun ię to  kość 
niezgody m iędzy F ra n c ją  a A nglią.

Salisbury  zakończył uw agą, że w idoki nokoju 
są zapew nione. W toku swej mowy w spom niał 
Sym patycznie o ośw iadczeniach O rispi’ego i K al- 
n o k y eg e , Które przyczyniły  się do w zm ocnienia 
pow szechnej nadziei w u trzym an ie  pokoju.

LOildyn, 10  listopada. Standard  o trzym ał n a ­
stępu jącą  w iadom ość z San-Rem o o s t a n i e c h o -  
r o b y  c e s a r z e w i c z a  n i e m i e c k i e g o :  P o­
d ług  w yniku konzultacyi, s tan  choroby w k rtan i 
cesarzew icza nie je s t  g ro ź n y m , a sym płom ata  
nie są niepokojące. Sposób leczenia przez Ma- 
ckenziego m a być dalej kon tynuow any .

Rzym, 10 listopada. Ks. prusk i W i l h e l m  
z dok to rem  K rausem  s ta n ą ł wczoraj w S an -B e­
rno. Cesarzew icz niem iecki odbyw a codziennie 
przechadzki. W czoraj w ieczór odbyła się kon-

w iększą ilość ładunków ; zw iększona chyżośó lotu zultacya 
kuli, podw yższona siła uderzenia, obok już wy- Rzym, 10 listopada. D elegow ani austro -w ęg ier- 
próbow anego m echanizm u repetierow ego s y s te m u ; scy do układów w spraw ie trak ta tu  handlow ego, 
M anulichera; z zaniedbania w tym  k ie runku  mi- k tórzy udali się do W iednia po ostateczne in

Telegramy „Nowej Reformy1;
(P ryw atne.)

Lwów 10 listopada. B udżet krajow y na rok 
1888 je s t już ukończony. W ydział krajow y w no­
si za trzym anie dodatków do podatków  na fun ­
dusz krajow y w obecnej w ysokości 31 ct. od 
każdego z łr. całej należytości bezpośrednich  po­
datków.

Lwów, 10 listopada. O bronę w procesie o n ad ­
użycia w urzędzie cłow ym , objęli trzej w yzna­
czeni ad junkci sądowi. O skarżenie objął p ro k u ra ­
to r G irtler. R ozpraw a odroczona do w torku.

(Z  biura korespenien yyjmgo.)
Wiedeń, 10 listopada. K om isya w ojskow a dele- 

gacyi w ęgierskiej prow adziła wczoraj dalsze ob ra­
dy nad  b ron ią  repetierow ą. M in is te r wojny wiole 
razy głos zabiera i udziela pożądanych w yjaśnień  
co do istn ie jących  już stosunków  um ow y z to­
w arzystw em  fabrykacyi b ron i w S teyerze, o pre- 
tensyach  tegoż do odszkodowania, o założeniu d ru ­
giej fabryki b ru n i,  o usiłow aniach m ocarstw  w 
celu zaopatrzen ia się w broń m ałego k a l ib ru ; tak 
jak  w przeszłym  roku, tak i teraz ponow nie p o d ­
n o s i, że uznaje zupe łną  słuszność usiłow ań, 
zm ierzających do w ybudow ania drugiej fabryki 
broni. Na postaw ione sobie pytania, czy dosta r­
czone już karab iny  11 m ilim etrow e system u 
M aun lichera  tylko prow izorycznie dla uzbrojenia 
wojska użyte zostaną, odpow iada m in iste r, że na 
razie nie może dac w yjaśnienia, orzeczenie w tym  
w zględzie m usi być odłożone na p ó ź n ie j; kor­
pusy, k tó re  mają być uzbrojone w karab iny  11-go 
kalibru, wyznaczono z uwagi na to, że wojska 
ich  są rozlokow ane w tery toryach , w których  się 
rekru tu ją , i w najbliższych latach jak  najm niej 
będą do tkn ię te  zm ianą p u łk ó w ; porobiono już 
s ta ra n ia , aby w szystkie zakłady rezerw ow e w

n is te r nie m ógł wziąśe na siebie odpowiedzialności; 
przy 8-m illim etrow ym  karab in ie użytym  jest ten  
sam  gatunek  prochu jak  i przy kalibrze o wy­
m iarze 11 m m ., rów nież m echanizm  repe tie row y  
bez zm iany przen iesionym  być m o że ; ballisty Ka 
strza łu  i w ytrzym ałość broni dostatecznie zostały

najnow sze u lepszenia nie w płynęły  na obniżenie 
wartości zalecanego k arab in u  o 8 m m ., ponieważ 
tu  b js tem  k o n s tru k c ji żadnej n ie  u leg ł zm ianie. 
W  czasie dyskusyi podniósł m in iste r F  a j e r v a- 
r y  lojalne w ystąp ien ie m in is tra  wojny w spraw ie 
założenia drug iej fabryki b roni i okoliczność, że 
tenże przedew szystkiem  m iał na m yśli szybkie 
przeprow adzenie uzbrojenia.

P rezes m in istrów  T i s z a  zw raca u w ag ę , że 
in te res m onarch ii w ym aga założenia w iększej ilo­
ści fabryk, przecież n ie  może się to- stać kosztem 
zwłoki w uzbro jen iu . U m ow y z przedsiębiorcam i 
pozw alają spodziew ać się pom yślnego rezu lta tu , 
jednakże m in ister wojny je s t  gotow ym , skoro ty l­
ko przy jdzie do założenia odpow iedniej tabryki 
na W ęgrzech , dopuścić ją  do udzia łu  w dosta­
wach.

Po o sta tn ich  w yłuszczeniach przez Bylandta, 
p rezy d en t T i s z a  raz jeszcze daje k ró tk i obraz 
przebiegu rozpraw y i konsta tu je , że w skutek  p rz y ­
ję c ia  now ego kalibru, koszta sporządzenia nowej 
b ron i nie podw yższą bię.

Co się  tyczy drugiej f a b ry k i, kom isya p rzy j­
m uje do w iadom ości ośw iadczenia m in is tra  woj­
ny, że po zaspokojeniu p ierw szego b raku , nastę  
pne nam ówienia będzie rob ił w fabryce, k tóra ma 
pow stać.

Poczem  odnośną pozycyę w wysokości złr. 
16 512 500  przyjęto.

Wiedeń, 10 listopada. K om isya budżetow a de 
legacyi austryackiej przyjęła bez dyskusyi w n io ­
ski w spólnego m in is te ry u m  dkarbu, budżet na j­
w yższej Izb y  obrachunkow ej i p relim inarz op ła t 
cłowych na rok 1888.

N a in te rp e la c ję  P ok lukara  w spraw ie spensyo- 
now auia szefu sekeyi przed ukończeniem  40  la t 
służby, odpow iedział m in is te r Kailay, iż nastąp iło  
to zgodnie z ustaw ą o norm ach  pensyi, na w ła­
sne żądania spen sy o n o w au eg o , na podstaw ie 
stw ierdzonej przez lekarzy a urzędow nie sp raw dzo­
nej niezdolności do dalszej służby.

Berlin, 10 listopada. F ry w atn e  telegram y z San 
Remo uważają pow rót następcy  tro n u  do B erlina 
za praw dopodoD ny Dziś oabyw a się tam  narada 
lekerska.

Paryż, 10 listopada. K rąży tu  pogłoska, że o- 
kolicznośó, w ykazana wczoraj w procesie p rzeciw  
Caffarelowi, o au tidatow anych  dw u lis tach  W il­
sona będzie przedm iotem  in terpelacy i w Izbie. 
W ypadek ten  może się stać powodem przesilen ia 
gabinetu , a ew en tualn ie  p rezyden tu ry  G revy’ego.

Paryż, 10 lis topada Rada m unicypalna uchw a­
liła  zażądać usunięcia ze służby  oficera, k tóry  
przedwczoraj podczas dem onstracyi pogrzebowej 
uw ięził dw u członków  R a d y ; przy tem  ośw iad­

s tru k e y e , w rócą tu  we środę. U kłady są na do­
brej drodze.

Kopenhaga, 10 listopada. Postanow ionem  jest, 
że car w yjedzie wraz z fam ilią  w dniu  15 lub 
16 b. m. do B erlina.

Blikare8Zt, 10 listopada. Etoile roum aine  za­
przecza , że grecki agen t dyplom atyczny D uru tti 
został odw ołany, w skutek nieporozum ień  m iędzy 
R um unią  a G recyą. W zajem ne stosunki są b ar­
dzo dobre.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .
D T a  g l a l a s l a  u r i e i T  • n a k l e j

au ta  10 lis topada 1887.

Zjednoczony d łu g  w pap ierach  . . 
Z jednoczony d łu g  w sreb rze  .
A ustryacka re n ta  z ł o t a ...........................
5 °/0 austryacka re n ta  ^m arcow a) . .
A kcye banku austro-w ęgierskiego 
A kcye kredytow e . . .
Londyn .............................................
S r e b r o ............................................................
20-to  tranków ki za sztukę . . . .
D ukaty  a u s t r y a c k i e ..................................
B anknoty  banku  niem iec. za 100  ni.

Kurs w wal. 
au»(-.

złr. | et.

81
8 2

U l
96

889
878
115

9
5

61

10
50
80
10

10
65

947 .
93
65

Odpowiedzialny B edaktor: 
l a d e u s %  R o m a n o w i e *  

Wydawca: D r ,  L e M a w  B o r o ń s k L

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej o^powieazialnoóci za nią 
nie pt wyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Korespondencya Redikcyi.
W iener AUgemeine Zeitung  w ychodzi rano  o 

tej samej porze co inne  dziennik i — o w pół do 
2 w y c h o d z i  Nr .  p o ł u d n i o w y ,  o w pół do 
6 N r. w i e c z o r n y  —  ale prow incyi najciekaw ­
szy, zaw iera bow iem  urzędow y ku rs papierów , 
liczne w ażne depesza polityczne, k tóre w rnnych 
dz ienn ikach  byw ają dopiero nazaju trz  um iesz­
czane. (1 7 0 9 )

N A D E S Ł A N E .

Dzisiejsza część inseratow a zam ieszcza ogłosze­
nie znanego Dom u Bankow ego w H a m b u rg a : 
Valentin  i  S k a , dotyczące najnow szej lo teryi 
ham burgsk iej, na które szczególniejszą uw agę ńę 
zwraca. N ie chodzi tu  bowiem  o p ryw atne p rzed ­
siębiorstw o lecz o loteryę państw ow ą, p rzez rząd 
przyjętą i potw ierdzoną.

płacą żądają
K r u k ń i r ,  d n i a  10 /11.

(Bez bieżącego kuponu.)
Ruble papierowe rosyjskie . za 100 rubli 110 75 111 76
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar. 61 25 61 50
20-tu frankówka złota . . . . 9 88 9 98
6% Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 102 -- 104 -
47a % Pożyczka krajów* galic. „ „ 100 94 50 95 26
5% Obligacye iDdemn. gal. za złr. 100t . m. 103 75 105
4*/,% u sty zastaw. Banku kraj. za złr. 10U 94 75 95 26
5% Obligi komnnalDo . . . .  I Emis. 99 75 100 26
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem. 94 76 96 75
4J5 p „ .  U Ser. 91 25 92 25

- n n p - * ‘ 96 25 96 75
■* n p n P n 100 50 101 25
6% „ „ Banku hip..................... — ■ — —
5% „ „ zprem. 10% 102 25 103 2n
5% „ , „ zwr.za40 lat 99 30 99 80
5% „ „ Król. Pol. za rubli 100 99 25 100 -
4% „ likwidae. „ 100 90 50 92 -

Lwów , dn ia  0/11.
(Bez bieżącego knponu.)

Akcye Banku hip. gal (dywi i.) na złr. 200 28 J 286 --
5% Listy zast. Tow kred. ziem. za złr. luO 10 50 101 50
4‘/.% p p p „ „ „ p 100 96 50 96 50
4% p . r p p p p p  100 90 50 92 _
4’/i% Listy zast. Banku kraj. „ „ 100 95 - 96 50
5% Lisiy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 9° 50 100 50
5 % Obligacye iudemu. g„iio. za zł. 100 m. k 104 - 105 —
41/*% Obligacye pożyczki kraj. za złr 100 93 50 95
0 # Jblig. komun. Banku kraj. „ s 100 100 - 101 ~

W arszaw a, dnia  0/11.
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% 'nety likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. War.zawj I Em.„ „ 100
5% „ „ „ II „ „ „ 100

„ 4 „ IB n p n 100
5% n » p IV p - - 100

W iedeń, dnia  9/11.
O b l l g l  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5% Renta austr .papier, ab 16% za złr. 100 

i  irebrna „ „ „ 100
4% „ „ z ł o t a ............................ 100
o% „ „ papier, nowa „ „ 100
4 % Losy z r. 185 i  na 250 złr. ab 20 % za 100 
\+  p „ 18b0 „ 500 „ „ „ 100
5% „ „ 1860 „■ 100 „ „ 100

.  p 1864 bez % całe „ „ 100
n „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obllgacye korony w ęgierskiej.

4% Renta złota na 1000 złr. za zi
5% „ papierowa . , . „
5% Obi. w.Ostb. z 1876 wzł. ablO% t 
Pożyczka preiu. węg. po 100 złr. „

p p ■ p p 50 „  „
4% Losy Ciiańakie (Theiss-Reg.) „

płac i żądają

81 45
82 70 

112
96 20 

130 5< 
135 -  
138 75 
1^9 50 
169

100 99 40 m9 60
100 86 55 87 75
100 113 - 113 55
100 i23 1 8 30
100 122 50 123 - -

100 123 — 123 40

91 -
99 80 
99 50 
98 9 
98 90

81 65 
83 90 

112 2u 
96 40 

181 
135 50 
l:-<8 25 
170 
170

5 % 
5% 
5%

5%
5%
3%
0%

Obllgacye indemnlzaeyjue.

10 ct 
7% 
7%

Buków.
Siedm.

1°0
100

Węgier. „ 1O0

Różne Inne pożyczki

Pożyczka „ z 1878 „ 
Serbska ppż. pr. po ICO fran. „ 
Losy tureckie pr 400 „ „

LIaty zastaw ne.

% Bank krajowy galicyjski za 
„ „ obi. komun. „

Banku hip. gal. z 10% pr. „ 
„ „ „ 40-letuie . „

f0 Boden-Credit allgem. óst. „ 
Boden-Credit allg. óst. z pr. „ 
Galie. Tow. kredyt, zieinsk. „
& P u P P B
Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
Banku austro-węgierskiego „

4 */«
5%
5%
5jfo
41/,'
3 %
4%
41/*1 
5%
5%
V /.1
4 % p n n 
4% Banku hip. węg. z premią

płacą żądają

m.k. 104 25 105 75
104 50 _ _ _ _ _ _ _ _ j

104 25 104 75
n n 104 70 105

kę|l 119 25 119 75
1 106 - 106 50
1 30 75 31 -
1 16 75 i l 7 -

100 95 _ 95 35
100 ;00 26 ino 7
100 102 5' 103 25
100 99 50 '00 25
100 100 75 C l 25
100 102 102 50
100 96 _ 96 20
100 95 80 06 50
100 101 - 101 50
100 —  _
ICO iOl 50 101 90
100 99 35 99 76
100 104 76 105 25

Oollgacye p ierw szeństw a kolol

Albrechta . . .  na 900 złr za 100 
Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100

% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ 100
Koszyeko-Bof,um. „ 2u0 „ „ luO

4 *  Łw.-Cze' z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 
Lwow.-Czera. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100
Siedmiogro izkie . , i-00 „ „ 100
Lomb. ęSiidb.) na 500 fr aa sztukę 1 
Przem.-Lup. I. Em. na 200 złr. za 1«0 
Nord.isty . . .  „ 300 ,  „ 100
Moraw.-3zląsk. C.-A. „ 300 „ „ 100

L o a y.
Bndsp. loiy Ba syiika . s 
Kred. dla handlu i przem
Klary ...................................
4% Tow. ż«gl. Duu. ab 10% 
K ra k o w sk ie ....................

Rudolfa . . 
Stanisławowskie . 
4‘/,% Tryesteńsbie

węgier. „

płacą żądają

100 -

101 20  
101 
81 
90 50 

123 50 
99 25 

144 — 
99 50 
98 25

5 złr. w. a. 9 10 9 40
100 złr. w. a. 179 - 179 50

40 „ m. k. 48 - 49 -
100 „ w. a. 116 50 117 50
20 , w. a. 19 ~ 19 50
40 w. a. 48 60 49 90
10 n w. a. 17 20 17 50
5 „ w. a. 12 - 12 40

10 „ w. a. 19 25 19 75
29 p w. a. 34 — 34 75

100 „ m. b. 137 - — —
50 p w. a. 69 75 — —

100 50

101
101 50 
81 60 
91 

124 
99 50 

145 -  
190 
98 76

Ostat.
djwid,

5 -  
13 — 
18l— 
25-25 
38-60

21 -—

Akcye bankowe.
Anglobank.........................na 200
Bankrerein Wiener . . „
Kredyt, dla handlu i przem. „ 
KredHbai k węg. allgem. „ 
Laenderbank . . . .  n
. Lustro-węgierskie . . . „
r  n io n b a n k ..........................
Galie. Bank hipoteczny. „

100
160
200
200
600
100
200

złr.

Akoye kile|ewe

10-— _ Ifóld-Fiuma .
136m Ferdynanda Półnoon. . „

— Franeis-ika Jozefa . . „
10 50 Karola Ludwika . . p
13-50 Lwowsko-Csemiow-Jasay „

E lżbiety......................... .......
7-94 KoBtycko-B gi mińskie . „
9 50 R udolfa.......................... ......
9 94 Siedmiogrodzkie . . . „

25 fr. Staatseisenbahu . . • ,
5 fr. Lombardy (Sttdbahn) . „

16-25 Żegluga na Dunaju . .
W a l u t y .

Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F ra n k ó w k i .....................
20-to Markówki .
Pół-Imp r, ały roi. pełne ważne
Funty Bzterlingi..........................
Banknoty w ło s k ie .....................
Bubla papierowe . . . . ! •

na 200 złr.
pW 60 „
p 800 „
p 810 p
p 200 „
p 200 „
p 800 „
,  200 „
p 800 „
p 200 „
p 2u0 „
„ 500 „

za sztukę

płacą | żądają

110 75 111 25
90 2F 96 75

279 60 280
285 zfil285 75
221 30 22! 70
8-9 — 891
211 50 211 75

179 5o 180
2567- 2 5 7 2 -

211 76 212 25
220 50 221 - -

143 143 50
186 -- 186 75
176 50 L77 150
221 eO 222 _

8 ' 25 84 50
348 ..- 349 —

6 93 5 95
9 90 9 91

12 27 12 29
10 25 10 2 ‘
11 2: U 75
49 16 49 25

U l 60 U l 75
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Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat stoi. król. miasta K ra­

kowa podaje do powszechnej wia 
domoici, że celem zapewnienia do­
stawy ow sa , siana i słomy dla 
pociągów miejskich, oraz słomy dla 
aresztów miejskich, na czas od 1 
stycznia do ostatniego grudnia r. 
1888 odbędzie się W dnill 25 li­
stopada 1887 r. w Wydziale I. 
Magistratu o godzinie 12 w połu­
dnie publiczna licytacya ustna i 
za pomocą ofen opieczętowanych.

Wadyum na dostawę owsa wy­
nosi 500 złr. a. w., zaś na dostawę 
siana i słomy h00 złr. a. w.

Deklaracye pisemne, marką stem ­
plową na i  0 ct. opatrzone i prze­
pisane, tylko do godziny 12 w po­
łudnie przyjmowane będą.

Warunki licytacyjne mogą byu 
przejrzane w Wydziale I. Magistratu 
w godzinach od 9 rano do 1 z 
południa. 1981 i

W Krakowie, 2 listopada 1887.

€ E N N I K  I O W A B Ó W

MAGAZYNU JÓZEFA RUDNICKIEGO
w  K r a k o w i e , J h y n e k , K o t e l  [D re zd e ń sk i.

Ernestyna Eohn
w K rakow ie

przy ulicy Floryańskiej, L. 15, I piętro,
poleca swój

Magazyn robót kobiecych
haftowanych na rozmaitych materyaoh w boga 
tym wyborze (bardzo edpowiednie na padarnnki 
na gwiazdkę), jakoteż wszelkie do tychże po­
trzebne przybory : zaczęte hafty wszelkiego ro- 
dsaju, robótki kanwowe, złota, szuelki, jedwabie, 
juty, n ic i, włóczki wszelkiego rodzaju , rękawi­
czki, szydełkowa robota, oraz przybery do robót 
szydełkowych , rzeźby na drzewie, koszyki itp.

Zamówienia najtrudniejsze haftem kolorowym 
wykonywa ze znaną starannością. 1980 1 5

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
M a r y i  B  y s o c k i e j

Kraków, Br&uka, 5. 1985 1 3 
Mając rozliczne stosunki w kraju i za 

granicą, poleca g u w e r n e r ó w ,  g n -  
w e r n a u t k i  i b o n y  narodowości pol­
skiej, francuskiej, angieiskiej i niemieekiej.

F o r t e p i a n
z f a b r y k i  W o r o n i e c k i e g o  

jest do sprzedania.
W iadom ość w biurze K am ite tu  W y­

staw y w K rakow ie (I  p ię tro  w M agi­
strac ie) od godziny  9 do 1 p rzed  po łu ­
dniem . 1987 1 8

OKÓMIK.
Z powodu zbliżającego s ię  te rm inu  

osta tn iego  zakupna dzieł sz tuki do roz­
losow ania pom iędzy Członków T ow arzy­
stw a, a ztąd zachodzącej koniecznej po­
trzeby posiadania do rozporządzenia zna­
czniejszego funduszu, D yrekcya Tow arzy­
stw a uprasza Szanow nych Członków-Ko- 
responden tów , iżby należytosć za akcye 
rozs • rzedane wraz z im ienną  listą  co 
rychlej, a najpóźniej do 10 grudnia b. r. 
nadesłać zechcieli. P rzyczem  ąad m ien ia  
się, że prem ia tegoroczna już  je s t gotowa, 
przeto  zaraz po u regulow aniu  rachunku  
będzie przesłana. 1970 2 3

Kraków , dn ia  3 lis topada 1887.
D y r e k c y a  

Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych w Krakowie.

Koszule siyrtingows w najlepszym gatunku 
Tuzin 20 złr., 24 złr. i 30 złr.

* Koszule azyrtingowe z kołnieriykism i man- 
i kietami. Tuzin 80 złr., 36 złr. i 42 złr. 
Koszule izyrtingowe i  webowemi przodami 

42, 48 i 56 dr. Płócienne 10, 66 i 72 złr. 
Kalessny płócienne. Tuiin 18, 20 i 24 złr.

Dymkowe, tuzin 24 złr. i 10 złr. 
Mankietów poczwórnych tuzin 4 złr. 25 ont.

1 4 złr. 50 cent. Płóciennyoh 5 i 6 złr. 
Kołnierzyków poozwónijeh tuzin 2 złr. 50 ct.

2 zł. 80 ot. i 3 zł. Płóciennych zł. 5'60 
Skarpetek bawełnianych tuzin 4 złr., 5 złr.

i 6 złr. Nieianyoh tuzin 8, 10 i 12 złr. 
Skarpntek jedwabnych tuzin 24 złr., 30 złr., 

36 złr. i 48 iłr.
Chustek płóciennych tuzin 3, 4, 5, 6, 8, 10 

do 20 złr. Bitjwtowyoh tuzin 8 do 30 złr. 
Kalosze roiyjikie męzkie para 3 do 8 złr.

Damikie złr. 2*30, 3'5G i J r . 5'50. 
Parasole jedwabne od 4 do 25 złr. Wełniane 

od złr. 150 et., 3 złr. do 4 złr. 50 et. 
Płaszcze gumewe angielskie 12,20 do 50 złr. 
Szelki para ed 40 centów do 4 złr.
Spinki do mankibtów od 15 eent do 6 złr. 
Kaftaniki tryketewe od 60 eBut do 4 złr. 
Kaftaniki jedwabne 5, 6, 8 de 12 złr. 
Koszulki jedwabne 12 złr., 15 złr. i 16 złr. 
Kapelusze Męzkie ed 1 złr. 25 ot. de 8 złr. 
Pledy od 6 złr. de 48 złr.

Krawatki męzkie od 20 centów do 4 złr. 
Ntsessery do podróży od 3 złr. do 12 złr. 
Torby z przyborami od 15 złr. do 150 złr. 
Kuferki ęazr. od 3 złr. do 40 złr.
Kuferki drewniane od 10 zrr. do 40 złr. 
Szczotki do i"i*.len od 60 oentów do 3 złr. 
Szczotki do włosów od 40 cent. do 5 złr. 
Szczotki do z^bów i paznogci od 10 c. do 2 złr. 
Prześcieradła tkórzane od 14 do 60 złr. 
Kaftibiki i Spodnie skórzane 8 złr., 13 złr.

16 złr., 25 złr. i 40 złr.
Poduszki safianowe od 1 złr. do 8 złr. 
PortuiOnety od 40 cen, ów do 6 złr.
Pularesy ed 60 centów do 10 złr.
Etui na cygara, papierosy itp. od 80 e. do 18 zł 
Płótna na rzeczy c i  2 złr. do H  złr.
Worki na bieliznę i futra 8, 10 i 15 złr. 
Maszynki de prasowania spodni 9 złr. 
Kamasze sukienne ed 2 do 6 złr., do polewa­

nia lub do konnej jazdy od 2.50 do 10 zł. 
Pantofalki ranne męzkie i damskie od 1 złr. 

40 cent. do 4 złr., do kąpieli korkowe 
paia 2 złr., 2 złr. 50 cent. i 3 złr.

Gąbki do wycia od 30 centów do 6 złr. 
Szlafroki męzkie od 20 złr. do 35 złr.
Talia kart do preferansa ed 40 ct. do złr 1-50. 
Talia kart whista 60 et., 5 ct. i 1 złr 
Talia kart do taroka 90 1 zł. i 1 zł. 50 e.
Kasetki z muzyką o 6 utworach 30 do 55 złr. 
Kasetki z muzyką o 8 utworach 55 do 80 złr.

Afelad arystonów, herefonów i nut da tychże. 
,MAN0PAN“ najnowszy instrument muzyczny do nauk! tańców bardzo od­

powiedni, z 12 nutami, 28 złr.

O .  k .  u p r i y w .

B R O W A A  P A K O W Y
J. A. Johna Synów w Krakowie

poleca

P i w o  m a r c o w e ,
„  l e ż a . K ,

P o r t e r  k r a l o w y ,
w beozkach 1, */, i */« hektolitrowych, o rai. piwo butelkowe, którego wyłączaj okład po­
wierzony został firmie: L. Zagórny Marynowskl „pod Gambrynusem* przy ul. Mikołajskiej, 1.5.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić, że w składzie moim 
otrzymuję następnjąoe gatunki piwa butelkowego :

P i w o  m a r c o w e  e a  p o r to w e  ■ . |
non p lus u ltra  . . . . ) J. A. Johna Synów.

P o rte r k ra jow y czyli bok  . . J
P iw o  pili-n^ńfckie exp«rtow e. J z brow arn  akcjJneKO

Wszelkie zamó /ienit zamiejscowe uskuteczniamy odwrotną pocztą.
1291 ioo 104 X j. Z a g ó r n y  M a r y n o w a l t i .

aptekarza

Henryka Blumenfelda
w e  L w o w i e .

Płyn ten podobny do zgęszczonej żela- 
zistej wody mineialnej działa w sposób 
odtwarzający krew i kośoi. Nigdy nie spra­
wia zatwardzenia, nie osłabia żołądka i 
nie czerni zębów. Używa się zawsze z 
dobrym skutkiem w boleściach żołądka, 
przeciw bladości cery, uisdokrtwnośoi i 
wszystkich tyoh cierpieniach, którym po­
dlegają niewiasty i dzieci blade, niedukrwi- 
ste, cierpiące na mdłości i brak apetytn.

C e n a  5 0  c t .  1827 2 0
Główny skład w aptoce ped „złotym słaniem*

Henryka Blumenfelda we Lwowie.

K a m i e n i c a
z ogrodem , bardzo pięknie i siln ie zbu­
dow ana, 8 % przynosząca, do sprzedania.

Zgłoszenia w B iurze kom is infor. W ł. 
Jaw orskiego, ul. G rodzka, 80. 1901 4 4
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0

1 RĘKAWICZKI
o trykotowe zimowe
O jednokolorowe i lukrapiint
2 męzkie, damekle 
O 1 dzleolzme
0  polecają 1886  8 6

2 PORĘBSKI & ZIMLER
1  K raków , R ynek g ł., N r. 7.

i

Do większego parku wraz z ogrodem Kwia­
towym i sadem potrzebny jest 1948 3 8

uzdolniony ogrodnik.
Zgłoszenia przyjmuje kftnaelarya Wydziału Ra­

dy powiatowej, ulloa Pańska we Lwowie.

Z im o w y  p a k ła k
(Loden) z wełny owczej

popielaty, brązowy I drapp
najpraktyczniejszy i najtrwalszy na

SUKNIE DAMSKIE

na kompletną eukmę dameką przesy ła  za po­
b ran iem  pocztow em

EM IL STORGH, WIEW,
H a a t h o r y  an o , 19.

I *  r ó b k l  o p ł a t n l w i 1900 3 10

FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

A N D R Z E J  S C H U L T Z
w  K r a k o w i e  R y n e k  N r .  3 3 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków I Korali szklannyoh,

Guzików, Jed w ab iu , N ici, B aw ełny i innyek  potr«?b do nzyria i hnfui.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych, Krzyżyków, Fasyjek i Medalików. 
PRZY BO RY  1)0  R O B IE N IA  K W IA TÓ W .

Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

I«*y, Noływki, Scyzoryki, Może i Brzytwy angielskie,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.
Z'oto do robót pozłotnlczych, farby I lakiery. 1279 368 360 
Zaaiejscewe cbstalonki natychmiast załatwia. " W

H an de l założony 1774 roku. m

są najw ięcej w ypróbow ane i najbardzie j udoskonalone m aszyny 
do 8szycia na całym  św iecie. Skutk iem  swej nadei praktycznej 
k o n tru k cy i nadają się jak  najlepiej do wszelkiego rodzaju  r o ­
bót; trw ałość  ich  je s t  p raw ie n ieogran iczoną, a użycie nad­
zwyczaj p roste , bo m aszyny te  zaopatrzone są w urządzenia 
i części pom ocnicze n ieskom plikow ane, lecz tylko w najnow ­
sze i najstosow niejsze.

Oryginalne Im proved

maszyny do szycia Singera
(z czółenkam i obrączkow ym i) są najdoskonalszem i m aszy­
nam i specyalnem i dla szycia bielizny, sukien , dla kraw iecczy- 
zny i d la  sporządzania ubiorów  w ojskow ow ych.

Singera maszyny do szycia (z czó łenkam i obrą- 
czkow em i) z przyrządem  do przenoszeuia koła, jak  n iem nie j 
najnowsze oryginalne Singera maszyny cylindro­
we są najlepszem i specyalnem i m aszynam i d la szew stw a, tor- 
b iarstw a, siod larstw a i dla w szelkich innych  podobnych  celów 
przem ysłow ych. G łów nem i ich zaletam i są : p rosta  i odpow ie­
dn ia konstrukeya, znakom ity m aieryał i jak najtroskliw sze wy­
kończenie w szystk ich  części sk ładow ych, na czem  opiera się 
n iezaprzeczona trw ałość m aszyn, szyblń ła tw y  ruch , n iezró ­
w n an ie  p iękny  szew  (t. z. perłow y  i ozdobny).

O ryginalne Maszyny do szycia Singera znajdu ją  
się w yłącznie tylko na sprzedaż w handlu

O E 9 T E R A L N E J  A G E J t C Y I

The Singer Mannfactaring Company, New-York,
CI. J f e i d l i n g e r  w  K r a k o w i e ,  ulica Floryańska, 34, 1292 34 36

w szelkie zaś inne, nadużyw ające im ien ia  „S in g e r" , są  ty lko naśladow nictw em .

M a s s a g e .  
Dr. Michał Kaufmann

powróciwszy z M arienb^du leczy jak  w latach 
zeszłych choroby stawów, mięśni i nerwów (ner­
wobóle, kurcze, porażenia), jakoteż atonię kiszek 

otyłość za pomocą mięsienia (M assage), we­
dług metody M ergcra w Amsterdamie. 

Mieszka na ulicy Grodzkiej, Nr. 32, w domu 
Wgo Kaczmarskiego I przyjmuje od godziny 2 
do 4 popołudniu. 1769 14 37

A k A h l l  l i c z ą c a  l a t  3 0 ,  znająca
wTWMMKFiMi się na kuchni i wiejskiem go­
spodarstwie, p o s z u k u j e  m i e j s c a  n a  p l e ­
b a n i i  lub w e  d w o r z e .

Adres: ulica św. lomasza, Nr. 20, II piętro 
p. Krel8s, w Krakowio. 1964 i  3

I
krawiec cywilny i wojskowy

K raków , ul. hę . A n n y , l. 5,
poleca bogato zaopatrzony wszel­
kiego rodz_ju uniformów, jakoteż wr. n ie  
artykuły dla e. k. oficerów, urzędników 

wojikowyeh i cywilnych.
W  C e n y  u m i a r k o w a n e .  W f  

1907 13 20

l/ n fn n y  grupę i kaszel leozy się najskute- 
n a l a l  j  oznisj przez utycie Ziółek piorslo- 
wycn Dra S jodurgora , wyłączn.e prawdziwy eh 
tylko w aptece Blumenfelda we L .rowie, uena 
pąkietu 20 osutów. 1818 21

Zarobek popłatny 1
Poszukujemy rzetelnych osób de sprzeda­

ży prawnie dozwolonych losow premiowych 
d»jąo w y s o k ą  p r o w i z y ę  e w e n t u a l ­

n i e  s t a ł ą  p e n s j ę
Hauptst&dtische Wechselstuben- 

Gesehsch rtft 1836 8 12
A d l e r  C o .,  B u d a - P e s t .

L Ó D
z e  t r z e c h  s t a w ó w  w porze zimowej, jest 
d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  w  G r z e g ó r z ­
k a c h ,  N r .  2 4 .  Wiadomość międ. y godziną 

12 a 2 w południe tamże. 1864 4 4

!j| F r . L E N G I E L A  
Balsam

b r z o z o w y .
Jak sam sok roślin ­

n y, p łyn ący z brzozy, 
jeżeli pień przebije- 

V m y, znanym  je s t od 
U niepam ietn. czasów, 

'Ą\ jak o  najlepszy środek  
?jj up ieksząjacy ; jeżeli 

Zjj jedn ak sok ten w edle  
przepisu w ynalazcy  
zostanie przyrządzo­
nym  w drodze chem i­
cznej na balsam , w te­

dy nabiera prawie cudow nego skutku.
Jeżeli posm arujem y wieczorem twarz 

lub inne części ciała tym sokiem, t o  J u ż  
n a  d r u g i  d z i e ń  o d p a d a  p r a w i e  
n i e z n a c z n i e  ł u p i e ż  z e  s k .6 r y ,  
k t ó r a  p r z e z  t o  s t a j e  s i ę  b i e ­
l u t k ą  i  d e l i k a t n ą .  1783 3 O

B alsam  ten w ygładza zm arszczki i b lizny  
z ospy pozostałe na tw arzy i nadaje je j m ło ­
docianą barwę 5 cerze przywraca bia łość, de­
lik atność i św ieżość, usuwa w bardzo krótkim  
czasie  p ieg i, p lam y w ątrobiane, czerw oność 
n o sa , pryszczki i w szelk ie inne n ieczystości 
cery. Cena sło ika z opisem  użycia złr. 1*50.

N abyć można w K rakow ie w aptece W. 
R edyka.

W I E L K A

Marek
udwiola, w  s z c z ę ś l iw y m  w y p a d k u  n aj- 
zlowsza w ie lk a  lo t e r y a  w  H A M B U R G U  
p r s e i  p a ń s tw o  z a g w a r a n to w a n a  ja k o  

n a j w ię k s z a  w y g r a n a .
Szczegółow o jed n ak  :

I Prim. (
A cJC

1  'Kr
l l f

I T T
I W
I T T
J T T

2 6 t t

8 6 1* *  
i « « ’ ?  

2 S 6 »  

9 1 2 7 *  
7  3 » »

4 4 0 0 0
5 0 0 0 0
4 0 0 0 0

1 4 0 0 0  

OOI
;h in  

3 0 0 0

3 0 0
2 8 8 0 0 t t  1 4 3
1 3 9 8 9 tt 300,20o, 
150, 124, 100, 94, 67, 

40, 2u.
~fr-

CAPSULES RAOUIN
AU  B A U n n  D E  C O P A H U  P U P

KAPSUŁKI RAQUIN’A
, .pochwalona p rie t  ,
| A K A D E M J Ą  M E D Y .  L i  *, P A R Y 3 K Ą

LEKARSTWO NAJSKUTECZNIEJSZE
pnoclw ko chorobom zaratlivrym  kanałów
 iowyeh; jedyne które nie zostawia po ]

a żadnego ż ladu : prrjhrego tm ahu ani , 
odbijania m e sprawia.

Przyjmować tylko flaszki ozdobione, na 
obwijce zewn-rrznej, Podpisem Ra<)i>Ih’a  

i orriUAŁNYM s t e m p l e m  (na niebiesko) 
R ządu pramcuzkieoo.

FU M O U ZF-ALBESPEYRES 
_  78, F au b ocb h  Saim t-D em is, P a r is  

re  wszystkich aptekach na całym świecie.

1 61 o u  i)

Une Institutrice
f r a u ę a i ) e  native de Paris se
charge de donner des leęons a un 

prix trós modóró. 
H’adresser & rAdministration „N. 

Reforma“ . 1775 6 o

SELLER i MENASCHt
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  O r o d z k i e j ,  la . 7 1 ,

polecają swój bogato zaopatrzony

Szkła tojowep i łieliijstiep
do okien rAżnej grnboficł.

L I I M T E B
pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechow ych, 

jako też i pozłacanych. 458 89 150

Konsolki z płytami marmurowemi i t. p.
1 v różnycŁ to icŁ

i d o o o o o o o o o o o o c !

JAN IHNATOWICZ
we Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, w Krakowie, w Sukiennicach N r.1 

20, w Czerniowcach, w Rynku Nr. 2,
p o lec*  swojego wyrobu

‘i znakomite środki, odszczególufonc 7ina medalami za- 
j  d u g i  i  2  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  w y s t a w n r l i  k r a j o w y c k  
| j| I zagraniczny cli.

ij,: Powietrze iasów iglastych w pokoju!
etrzym uje się przes mzpjlaaie

l i i u l z i d l a  i o s n o w e ^ o !
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowane własnośoi hygieui- 

czne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest po­
wszechnie uznane za najzdrowsze do oddychania osobom cierpiącym na choroby pier-1 
siowe i zakaźne. 230 26 O ,

Flakon 60 ct., rozpylacze 'od 24 ct. do 3 złr.

PIE N IE M  LOTERYA,
Najnowłza loterya przyzwolona przes wysoki rząd 

w H A M B U R G U , zabezpieczona oąfym majątkiem 
państwowym, licr.y 9 3 .0 9 0  i9NO W f * któryoh 
4 6 .500  /. pewnością będą wygTanemi. O J y  kapi>

t a ł  p rz o2n a c z o n y  do  w y lo « o w a n if t  w y n o s i :

8.902.050 K t
S n o z e g ó ln *  s a le t ^  te j lo t e r y i  je « t  t o ,  iA 

w s z y s t k ie  46 .500  w y g r a n y c h .  kxóre o m a -  
c z o n e  s ą  •w obok a tojaoej ta b e l i ,  w  k i lk u  j u ł  
m io a ią c a c h  i  to  w  s fe d m iu  k la s a o h  z  p a w -  
n o e c ią  m u a ią  b y ć  w y lo s o w a n e .

Główna wygrana piąrw***j klasy wynosi 60,000 
m a r e k , wzrasta w drogiej klasie do 56.000, 
w trzocicj do 6 0 .0 0 0 , w o* wart oj do 7 0 .0 0 0 ,, w pią**] 
do 80 .000 , w **ó»tej do 100.000, w siódmej zai 
wzgltdiiia do 5 0 0 .0 0 0 ,  epecyalnie jednak do 300.000 
i 3 0 0 . 0 0 0  m a r e k  i t. d.

Sprzedaży oryginałuycli losów tejee lt»4erył »aj- 
muje >]ę n l ś e j  p a d p U a H y  d a m  k a a d l^ w y ,  
zechcą więc Y.s»y8cy, chcący zakupić loey oryginalne, 
z zamówieniami do niego się swrae&ć.

Ssanownroh zamawiających upraesa alę © aaJąea*- 
dIc naJeiytoścl w a u a tr y a o k io h  b& n k n otaoh , luk 
tek z n a o s k a o h  p o  on to  w y  oh. Można tai praea£a4 
plenlądee za p r s a k a s e m  p o c * t« w y m ; na iyeaanle 
zaś wykonywany obetalunM 1 e* p o h r t n i —  P©“ 
o a to w e m .

Ik» ciągnifcla pJ«rww«J klasy keieśfrje;
1. ca ły  orygin . loa Złr. 8.60
1. połow a orygin . loau Złr. L76
1. lU część orygin . loau Złr. 0 .90

K sU m  eśnym oje Voe o r y g in a ln y ,  epatreeaay 
hartkem paćetwowya 1 równoeaeiaie o r ą d o w y  
r o x k ła d  o ią ^ n ie ń  Łaraz po ciągnieniu otrzyma
ka&deu bi«rv>y udała! tn ęd ew ą  l l a t f  WT|fTaiiyOk,
opatrzoną herbem paistwa. W y p ła t *  w y g r a n y o k  
n a s tę p u je  n a t y o h m ia s t  p o d  g w a r a n o y a  p * ń -  
e t w a ,  ja k  to  w  p la a lw  W&y. Gdyby kamoi
z otrsymającToh rie podoba! się wbrew spodatawaniu 
plan ciągnień, j«ste4my gotowi prsrjąi losy *lA©dp#- 
wlodnle przed olągnlenlem i zwróoid nalećyt«4ć otny-

Aarms
omienta elą. YbfJ

maną za ule. Na życzenie przeer!* się 
urzędowe plany eiągnleń dla powiadomienia tlę. 
móaz wszystkim zamówieniom zadość nożynie 
szansy obstalunki jak można najwozefniej, W 
razie joduakże praod:

15 listopada 1887 roku
i  to  w p ro a t do na* p rieay ład .

Valeniin & Co.
Interes Bankierski 

w  H a m b u r g u ,

% drakami Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjew skL


